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Kto z n u s-e? 
Grupti pierwsza: 

Udział w niej biorą W9Y6CY uczniowie najwyższych 
klas gimnazjów rolniczych, powiatowycń szkói rol· 
niczych oraz obu klas liceów rolniczych. Wype!­
nienie ankiety przez wszystkich uczniów wvmieni~ 
nych klas ZOStlllo w wyniku f,otozumieni"a " Re­
dakcją „Wsi" zlecone Dyrekcjom Szkól Rolniczych 
przez Dyrektora Departamentu Oświaty Rolniczej 
w Ministerstwie Rolnictwa i Ref. Role. ob. Mieczr 
sława Wysockiego. 

by wypowiedzi starszego pokolenia, ·które pamięta je­
szcze pierwtłze Szkoły Roll)icze w Galicji, w Wielko· 
polsce i ,,zaraniarskie" w Kongresówce. Obserwows­
lo ono później szkolnictwo w latach międzywojen­
nych i może porównać te dwa okte~y. 

I . .Ulu lc::p „e~ wp ~~ unfa tx:IpaWiedz1 :na tIJUtiiJę 
prosimy PlłI){mf Profesorów Szkól Rolniczych o ze­
btM?ie odpowiedzi w a·ch ratach. Pierwsza na punkt 
I i li, druga na p. Ili. Ich również lub samor;,ąd 
klasowy prosimy o zbiorowe i lącz.ne wysianie odpo­
wiedzi ze &:koły. Odpowiedzi mogą być krótkie lub 
dl-..ruze, nie powinny jednak pominąć żadnego py· 
trmź.a. 

sze i czwarta zdobywają ci uczestnicy, których niiJ... 
cieicmze odpowiedzi dotyczyt będą p. Ili i p. IV. 
DruA& naśroda ze.strzeżona jest dla najciekawszych 
odpowiedzi im p. I i 11. 

li Wynik ańld~ oraz :na&Iodzone i wyróżnione odpo· 
wiecki 208ł-B.nll o~one na lamach tygodnikt; 
„Wieś". Caly mś materiał przekazany Instytutawl 
SocjoloAiicznemu w Łodzi, znajdującemu się pod 
kierownictwem prof. J. Chałasińskiego. 

VI. Termin nadsyłania odpowied~i na ankiety upływa 
z drh.em IS :maja r947 r. Kierować odpowiedzi na· 
Jeży, na adres: Redakcja Tygodnika Literacko-Sp(' 
lecznego „Wieś", Łódl, r,l. Piotrkowska 96. 

Grupa druga: 
11. Udział w niej biotą wszyscy zainteresowani Szkole· 

mi Rolniczy_mi. W. szczególności cenne dla nas byly- IV • .Nłlt1ród główny<:hjest cztery, przy czym dwie pierw-

A N K 
Nazwisko, imię, a4res zamieszkania, 

data urodzenia. 
L Wieś rodzinna: 

1) a) oddalenie od miast, b) drogi -
komunikacja, c) gleba, d) przecięt­
ny sposób gospodarowania na roli, 
odchylenia ku uwstecznieniu i po­
st.ępowi (w czym, kto, dlaczego), 
e) instytucje gospodarcze, kultu­
ralne (szkoły, jakiego rodzaju, 
świetlice, ośrodki zdrowia), ośrodki 
przemysłowe - w promieniu wsi, 
gminy? 

2) a) gmpy gospodarcze i zawodowe 
w 0/1 (bezrolni, folwarczni, małorol­
ni, śpmmacy„ wielkorolni, rzemie­
ślnicy, inteligencja mie,jscowa, przy 
była, jakich zawodów?), b) ich zna-' 
czenie społeczne na wsi? Która, 
kiedy i w czym największą gra. ro­
lę? 

3) a) liczebność twojej rodziny? bi). 
warunki materialne? (jaka gru­
pa?), c) warunki )>ształcenia się 
(jakie przeszedłeś szkoły, zawody; 1 
prace?) 

4) a)Jakie osoby (ojciec, nauczyciel, 
kolega starszy) wywołały na tobie 
silniejszy wpływ i jaki? b) jakie 
instytucje i organizacje (dom, szko 
la powszechna, kościół, Koło mło­
dzież., fabryka, spółdzielnia, party· 
zantka itd.) i w czym się on wy-
raża.? · 

S) Jaka. była ilość we wsi młodzieiy 
mniejwięcej rówieśnej? Jakle było 
jej współżycie? (kawalerka, koła, 
świetlice, teatr ludowy, zabawy,. 
czytanie i dyskusje •..• ). Jak ty I z 
kim wsp6łżyłeś? Jakie pamiętasz s 
tego okresu najsilniej wydarzenie? 
Ja.ka książka najbardziej cię poru­
szyła i dlaczego? Ilu kolegów i ko· 
Janek uczyło się my uczy powy­
łeJ szkoły powuechnejf 

U,~~I 

1') Jak przeiyłeś te lata? a.) w pracy 
na gospodarce l'odziców, w zawo­
d~e, na, miejscu? b) uczyłeś się -
e7iego, gdzie, w jakieh warunkach? 
c) byłeś wywieziony do Niemiec, 
aresztowany - czego się tam nau· 
czyłeś, jakie są twoje wrażenia i 

, wnioski? d) byłeś w partyzantce? 
:m:. W szkole rolniczej: 

1) a) dlaczego wstąpiłeś do gimnazjum 
l"olniezego? (szkoły rolniczej), b) ja 
ki przedmiot najbarcbiej cię intere­
suje! c) ja.ki rodzaj praktycznych 
ćwiczeń? d) jaka książka z zakre· 
su rolnictwa najbardziej cię zaeie­
kawiła? A jaka z innego zakresu? 
Jakie czytasz pisma nierolnicze? 

2.) a) czy absolwent gimnazjum lub 1i-
4)eum rolniczego winien wrócić na 
własne gospodarstwo ozy pójść na 
pracę o szerszej doniosłości społecz· 
nej? b) jakie prace otwierają się 
dla was (na ośrodkach państw., 
resztówkaeh, gminni, powiatowi a­
gronomowie, Izby Ro1Iiicze, Zw. S. 
Ch., przemysł rolny, Spółdzielnie), 
c) czy jesteś za gospodarką plano· 
wą i rejonizaeją? Jaką twoim zda· 
nie winien odegrać rolę absolwent 
w planowej gospodaree rolnej? 

:ł) a) W oparciu o wiedzę jaką naby­
łeś w gimnazjum rolniczym, jakie 
widzisz błędy na swojej wsi w upra 
wie rolnej (w jakich zakresach)? 
- jakich dziedzin nie ma (hodowle 
-0zego?, warzywnietwo, sadowni-
ctwo itd.)? b)w technice i rodzaju 
narzędzi ezego brak! c) w organi­
zacji praey (specja1iza.eje, spółdziel 
nia sprzedaży wspólnej, pu.emysł 
przetwórezy). 

4) a) jakie zmiany i nowe urządzenia 
wprowadziłbyś na swojej wsi? W 
jaldm zakresie? b) czy dadzą się 
one przeprowadzić bez równoezes­
DY,Ch przemian i w innych wios-

I 

IV. 

E T A 
kach? e) w jakim stopniu zależą 
one od ezynników wyższego rzędu 
(w gminie np. Spółdz. Zw. S. Obł., 
ośrodek przemysłu przetwórczego, 
stacja maszynowa, w powiecie: Izba 
Rolnicza, Zar7'ąd. Zw. S. Chi., ur7.ę­
dy melioracji, drogowe, plan rejo­
nizaeji itd.?), d) czy inne ezynni­
ki nie będą w tej akeji przemysło· 
wo-rolniczej potr.zebne - jakie ' i 
jak? (szkoły powszechne, świetli­
ce, koła młodzieżowe, uniwersyte· 
ty ludowe, czytelnietwo, inne zawo­
dy - inżynierowie, technicy, leka· 
rze, działa.cze społeczni?) 

5) Podaj konkretny, doraźny plan, 
możliwej do przeprowadzenia (w 
zal•resie rolniczym) zmiany na two 
jej wsi, licząc się z obecnymi wa· 
runkami i siłami ludzkimi, ja.kie na 
niej się znajdują (z innyeh zawo­
dów i przedsiębiorstw), a nie licząe 
jeszcze na zmiany w szerszych krę­
gach terenowych (gmina, powiat) 
i w wyższych ośrodkach dyspozy· 
cyjnych planu gospodarczego. · 

6) a) Z ludźmi jakich zawodów uwa­
żasz za potrzebne i konieczne pra­
cową.ć jako rolnik - społecznjk? 
b) Jakie zatem rodzaje wiedzy win­
ny być również przez młodzie'L wiej 
ską zdobyte, aby podniosła się wy­
dajność i opłacalność rolnictwa? 

1) Jaką Szkołę Rolniczą zna.cie z daw· 
nych lat? 

2) Czy byliście w Szkole Rolniczej -
jaki był jej program wówezas? 

3) Jakie wówezas były inne instytu­
cje na. wsi ezy w okoliey? (dwór, 
plebania, gmina itd.). Jak oddzia­
ływały na wieś? A jakich wtedy nie 
było? 

4) Jaki był stosunek wsi i innyeh in- ' 
stytucji do ówczesnych Szkół Rol­
niczychf 

5' Kto wyR!adał · w S&k-0łaeb Rolnl• 
czych? Z kim się nauczyciele wią· 
zali, bardziej z chłopami, ezy z gmi­
ną, dworem, szkołą, plebanią'? 

6) Kto uezył się w Szkole Rolniczejf 
Bogatsi, czy biedniejsi synowie 
chłopscy? (Jaki stosunek procen­
towy?). 

7) Jak wyglądała gospodarka rolna, 
handel płodami, stopa życiowa na 
wsi w okresie powstawania SzkołY, 
Rolnimej w okoliey? 

8) Jaki był wpływ Szkół Rolniczych 
bezpośrednio na okolicę, jaki jej 
wychowanków? 

9) Jakie nowe czymńki - zmiany po­
lityczne, społeczne, nowe na wsi in· 
stytucje, większa ilość kształcącej 
się młodzieży wiejskiej, reemigracja 
itp. - wpływały na większe uzna­
ni Szkół Rolniczych i podnoszenie 
gospodarki na wsi? 

10) Jakie obserwowaliście na przestrze· 
ni wielu lat zmiany w Szkoła.eh 
Rolniczyeh. w umiejętnościach wy­
chowanków, w sposobie produkcji 
rolnej chłopów? Jak się one zbie­
gały, dopełniały i uzależniały? 

11) Jakbyście określili różnieę między 
dawnymi (pierwszymi) Szkołami 
Rolniczymi, a tymi z lat między­
wojennych (ostatnich)? Co na to 
wpłynęło? 

12) Jakie są Wasze z długoletnieh ob­
serwacji wnioski i propozyeje w 
odniesieniu do Szkół Rolniczych i 
ich rozwoju? 

Odpisywać należy bez powtarzania py- , 
tań, zamiast nich stawiając odpo­
wiednią numerację np. II a itd. 

Pierwsza grupa uczestników konkursu 
odpowiada na I, Il i m punll'.t an­
kiety. 

Drnga grupa - zasadniczo tylko na 
IV punld; ankiety. 

• 
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Roman Szymanko 

KAPITALIZACJA ROLNICTWA 
Poruszone przez M. Kokoszkiewicza we 

„WSJ." oraz kilkakrotnie w „Chłopach" za­
gadnienie struktury spółdzielczości wiej­
skiej oraz spółdzielczej gospodarki plaino­
wej stanowi moim zdaniem - sprawę za­
sadniczego znaczenia, od właściwego roz­
wiązainia kt6rej iależy nie tylko charakter 
i forma rozwoju rolnictwa w przyszłości, ale 
również całej naszej gospodarki narodowej. 
Nakreślony przez Kokoszkiewicza plan 

działalności go<;podarczej spółdzielczo ci 
Samopomocowej może sta.nowić sam w so­
bie temat do dyskusji. Jak każdy nowy 
plan, tak i ten plan może być poddany ana­
lizie i zmiainom w zależności od podejścia i 
nastawienia je30 antagonistów lub' zwolen­
ników. 

Jedino wszakiż~ jest bezsporne dla każde­
go. Kto plan ten chociażby powierzchow­
nie przejrzał, . dostrzegł to, że realizacja je­
go wymaga oprócz liczpych bardzo . ił fa­
chowych i ideowych - również - i to orze 
de wszystkim wielkich in·westycyj pie~ięż· 
nych. 

Bez miliardowy~h inwesfycji na wsi nie 
osiągnie się obecnie nie tylko postępu przy 
przebudowie i odbudowie 111aszej struktury 
rolnej, ale nawet nie uniknie si~ cofo:ięcia 
koniunktury na wsi, z czym powafoie na­
leży się liczyć w miarę oddalania się od 
okresu wojny i gruntown.nia się stabilizacji 
gospodarstwa śwititowego i nawrotu do nor­
malnych stosunków produkcyjnych. Otóż, 
w)rdaje się słu$Z.ne - zwłaszcza na tle' do­
tychczasowego przebiegu ruchu f=en artyku­
łów rolnych i przemysłowych, że producen­
ci rolni przede wszystkim w oparciu o wła­
sny przemysł s/K>ldzielczy i inne urządze­
nia uszlachetniające produkcję surowca :rol­
n~o będą mogli dopiero uzyskać wyższe 
ceny za swoje produkty. Inaczej mówiąc­
właśnie w najbliższym okresie czasu ocze­
kiwać należy, że zwiększenie rentowności 
upraWY rolnej może 111astąpić przede wszy­
stkim, a może inawet wyłącznie w wyniku 
rzwiększonej Inwestycyj wsi we wlasny spół­
dzielczy przemysł i inne urządzenia po­
mo~icze, a częściowo tylko we własny 
spółdzielczy handel wiejski. 

To zaś wymaga wielkiego nakładu kapi­
tału. 

Powstaje wobec tego pytanie, ~ jakiego 
źródła można będzie brać środki kredyto­
we na inwestycje? 
Najłatwiejszym sposobem jest szukanie 

kredyt._ów w bankach państwowych względ 
nie w opierającym si~ n6 krt><lycie państwo­
wym: banku spółdzielczym. Doświadczenie 
jednak uczy, że to, co wydaje się ta­
kie, nie zawsze jest najłatwiejsze. Państwo­
wy plan inwestycyjny, obejmujący również 
plan ~nwestycyjny spółdzielczości S. Cht. 
przewiduje wprawdzie wielomiliardowe kre 
dyty na cdbuddl.vę wsi, które znajdują bair 
dzo poważne miejsce w ogólnej sumie pro­
jektowanych inwestycyj. Niemniej jednaik 
słusznym się wydaje, że przy odbudowie i 
przebudowie wsi, nie mofoa tylko i jedynie 
ograinkzyć się do kre<lyt6w Państwowego 
Planu Inwestycyjnego, ale ~nwestycje wiej­
skie oprzeć przede wszystkim na własnych 
kapitałach zebranych bezpośrednio wśród 
rolników i przeznaczonych na cele służące 

. bezpośrednio wzrostowi rentowności pro­
dukcji rolnej. 

Jakie więc organizacje wiejskie powołane 
są w pierwszym rzędzie do odgrywania tej 
tak doniosłej i ważnej roli goąpodarczej? 
Odpowiedź na to nie nasuwa wielkich: 

trudności. Organizacjami tymi wi~ być 
przede wszystkim uniwersalne gm~nne Spół 

. W ostatnim 12 (01) numerze „Wsi" 
z dnia. 28 marca 194'7 r.: 

Dyzma Gałaj - Amnestia a nowy ustrój; 
Jan Nagra.biecki - Wiejski świat; Dr Da­
mazy Tllgner - Rolnictwo ! kultura; Sta_ 
nisław Cieślak - Wydajność w rolnictwie; 
Jerzy Sikorski - Zagadnienie gennanizacji; 
Konstantyn Hamsachnrdt (p1·zekł. Tadeusza 
Chróścielewskiego) - Prawica znamienitego 
mistrza; Od tłuma,cza - Tedeusz Chróście­
lewski; Jakiej powieści chąe dziSiejsza wieś?; 
Leokadia Marciniak, Merla Kotulska, Wła. 
dysław Kuchta; Włodzimierz Olszewski 
Do:zeczem mlecznej drogi; Józef Froń 
Wryływ szkoły rolniczej na okolicę: Bolesław 
Dynda - Wójt i parcelacja; Adolf Olech­
nowicz. - Z podróży na Pomorze wschodnie; 
Jan Zieliński - List z Kielecczyzny; Piotr 
St. Ziarnik - Czy powieść partyzancka? 
Fakty i! zdania; Wiesław Jażdżyński - Cu­
dze chwalicie - swego nie znacie; Komunl.. 
katy, ogłoszenia, 3 ilustracje. 8 stron. 

(artykuł dyskusyjny) 

dzielnie Samopomocy Chłopskiej. Wszel­
kie rozbicie spółdzielczości na tereni.e gmi· 
ny - rozbicie zwłaszcza na spółdzielnie 
spożywców i spółdzielnie Samopomocy 
Chłopskiej działa hamująco na tempo kon­
centracji kapitału, mogącego być użytym 
na cele inwestycyj.ne. 

banków - albo do drobnych lub wręcz par- uniwersa11!1ej spółdzielni gminnej Samopo­
tackich inwestycyj, albo po prostu do za- mocy Chłopskiej jest warnnkiem koniec.z,.. 
niechania wszelkiej działalności irrwesty- nym i nieodzownym. · 
cyjnej. W tym stanie :rzeczy zagadnienie głów-

świadomość tej roli gminnych Spółdziel­
ni Samopomocy · Chłopskiej leżała już u 
samych początków powstawania Zrzeszenia 
Spółdzielni. Samopomocy Chłopskiej, 

Te względy przemawiają więc w ca~ej nc streszcza się w pytaniu - jak doprowa­
rozciągłości za tym, że dla realizacji plainlll dzić do powstunia jednolitej B-półdzielnl. 
gospodarczego na wsi, choćby nawet reali- gmmnej, aby przy jej tworzeniu uniknąd 
zowany był on nie w petnych rozmiairach · niepotrzebnych strat energii społecznej l 
proponowanych przez ~ .' Kokoszkiewicza, kapitałowej? 
ale tylko częściowo :.... powstanie jednolitej Roman Szymanka 

Stanisław Cieślak Jako przewodniczący Komi ji organiza­
cyjnej Zrzeszenia przywiązywałem specjal­
ną wagę do wprowadzenia do statutu Zrze­
szenia przepisu o Funduszu !inwestycyj­
nym, opartego na wpłatach w wysokości _,. 
1 proc. od wszelkich obrotów poszczegól. 
nych spółdzie1ni. Dla zwiększenia fundu­
szów inwestycyjnych Spółdzielni i ich Ogól 
nokrajowego Zrzeszenia wydawało mi się 
słu znym ob1ąć obowiązkiem 1 procento­
wego Funduszu !inwestycyjnego nie tylko 
obroty z działalności przemysłowej spół­
dzielni, ale również i czysto handlowe 
obroty spółdzielni, uważając, ie do rozbu­
dowy przemysłowych urządzeń na wsi wi­
nien być podciągnięty nie tylko już istnie­
jący przemysł, ale również i handel. Po­
iniadto, aby zwiększyć fundusze inwestycyj. 
ne wydawało się słusznym, aby Spółdziel­
nie ~aimopomocy Chłopskiej zajmowały się 
nie tylko działalnością przemysłov·~ lecz 

Obrót artykułami rolniczymi 
1. tRóDŁO KAPIT AŁóWi 

INWESTYCYJNYCH 
Rolnictwo polskie dla swego unowo­

cześnienia potrzebuje kapitalów inwesty. 
cyjnych. Zdobyć je moina: 

a) z poza' rolnictwa, 
b) kosztem ograniczenia spożycia lud­

ności wiejskiej, 
ej kosztem amortyzacji gospodarstwa 

rolnego, • 

2. MARtA HANDLOWA I KOSZTYi 
PRZEROBU W R. 1938 I 1946 

W cenie detalicznej artykułów żyw­
nościowych, płaconych przez spoŻ:lt!l'• 
cę, wyodrębnić można dwie części: 
pierwsza - zaplata rolnikowi za do• 
starczony surowie:, druga - to zaro­
bek pośre:dników ; koszty przerobu. 
Stosunek tych części przed i po woj~ 
nie przedstawial się w sposób następu• 
jący: *) d) przejęci',. w chłopskie ręce wy­

miany między wsią a miastem, 
pro- Udziały rolnika, poirednika i przerobu 

w cenie artykułów spożywczych w %J 
· ej przez zmniejszenie kosztów 
dukcji, 

również i ha1ndlową. · 
Jeżeli om&.vione '11Yiej stenowisko nie 

znalazło oółtOf'a roku temu pełr.ego ·zrozu­
mienia i akceptacji, to 'jednak dziś zv·iasz­
cza ina tle dyskusji o jednoitej spółdziel­
ni gminnej Samopomocy Chłopskiej - za­
sady te wydają się cal'kowicie realne. zwła­
szcza dla zwoleninik6w uniwerimlnej spół­
dzielni. 

Bez połączenia wszelkiej działalno§ci 
spółdzielczej na terenie gminy w jedną ca­
łość - niemal niemożliwe będzie sku:nulo­
wame odpowiedqiego. ke.pitalu w C"!U ~o· 
budowania nowego młyna, fabr;ki czy su­
szanni. W odniesieniu do spćldzit>lczo§:: 
spożywców istnieje ogóLn.a tendencja do 
unikania kumulacji wygcspodarowa go 
kapitału, który jeśli je t osiągnięty, raczej 
zwracany bywa czlo1n.kom w tej lub w in­
nej formie. Przy odrębnym istnieniu spól­
dzieLni spożywców na wsi z zasady więc li­
czyć się należałoby z tym, że nie przyłożą 
się one do wielkiego wysiłku uprzemysło­
wienia wsi. 

Ale zakładając nawet, ee w wyniku 
ewentualnych zorganizowanych sugestii, 
zgodzą się one na kumulowanie kapitału na 
cele i.inwestycyjne, to i tak okaże się, że sku­
mulowany na cele inwestycyjne kapitał bę­
dzie iniiższy od kapitału, jaki byłby zebra­
ny, gdyby wszystkie miejscowe spółdziel­
nie w gmimie złączyły się w jedną całość 
finansową, tym samym i rozmiary inwe­
stycyj, dokonywanych przez każdą z istnie­
jących spółdzieLnii. byłyby o wiele rnniej­
nie i w konsekwenoji prowadziłyby nawet 
licząc się z ewentualną pomocą kredytową 

Bronisław Maifczak 

I) przez powiększenie wydajności. 

W okresie odbudowy ZTJ.iszczeń w~ 
jennych, w okresie intensywnego - 1-oz­
woju przemysłu i przebudowy struktu­
ry zawodowej ludności Polski, nie moż­
na narazie liczyć na dopływ kapitałów 
z poza rolnictwa. 

Ograniczenie spoiycia ludności wiej• 
skiej byłoby sprzeczne z celami polity­
ki gospodarczej rządu demckrałycznc­
go, sprzeczne z podstawowymi ~może­
niami Trzyletniego Planu Odbudowy 
Gospodarczej, bo przy tak niski-?j ;to­
pie życiowej wsi grozi to biologicznym 
wyniszczeniem. Nie należy ró1.vnież lek 
ceważyć roli wewnętrznego rynku dla 
artykulów przemyslówych, a ogranicze­
nie spożycia odbije .się w pierwszym 
rzędzie na zapotrzebowaniu na artyku­
ły przemysłowe. 

Zdobycie kapitałów inwestycyjnych 
na unowocześnienie rolnictwa kosztem 
amortyzacji (czyli nieodriawianfo zuży. 
tych narzędzi, budynków, urządzeń 
melioracyjnych itp ) , stosowane jeszcz~ 
clziś z konieczności w wielu gospodar 
stwach, powinno być zaniechane, gdyż 
jest polityką na krótką metę, prowa· 
dzącą do ruiny całego rolnictwa. 

Najbardziei realna moiliwość (po-
za zwiększeniem produkcji i zmniejsze-
11iem kosztów własnych - o czym na 
innym miejscu) - t~ opanowanie przez 
chłopów wymiany, zatrzymanie na wsi 
marży handlowej i kosztów przerobu 
surowców rolniczych. Są to sumy nie· 
bagatelne, idące w miliardy zlotych. 

DWIE DROGI 
Ta jedna wiodła w pole 

pomiędzy złote zboża., 

gdzie maki i kąkole 

barw ją kreśliły zorzą. 

Druga nad lasu brzegiem 

w zbłąkane strojna chabry 

do dom6w wiodła z cegieł, 

do miasta, wielkich fabryk ... 

U dr6g tych z młodszym bratem 

staliśmy w dal wPatrzeni -
obaj wyszliśmy z chaty, 

by jeden wrócił do niej ..• 

Zbóż nam pachniały snopy, 

w oddali dym tkał smugi - -

Jeden z nas został chłopem, 

a robotnikiem drugi ...• 

sierpień 1945. 

L,p. 
p. 

Artykuły • 1938 1946°0
) 

rolnik pośre- rolnik poś:re1 
dni k i dnik i 
przer&'b przerób 

1. :Zyto (chleb) 63.7 51.7 69.2 47 
2. Pszenica (mąka) 72.8 44.9 64.2 51.ł 
3. Jęczmień (kasza) 67.3 50.2 65.3 49.9 
4. ZiemDJiaki -49.5 50.ł'i 59.5 40.5 
5. Nierogaci:zna 64.4 315.6 65.2 39.8 
6. Ml€kO 61.5 38.5 65.0 35.0 
7. Jaja 77.8 22,2 74.1 27.1 

O czym świadczy to zestawienie? Po 
pierwsze o tym, że udział rolni~a w 
cenie żywności stanowił w r. 1938 od 
1/2 do •/a wartości towaru, udzial p0< 
średnika i przerol>u pochłaniał reszt'ł. 

A chodzi tu o sumy poważne. I tak 
np. za wyprodukowaną w r. 1938 psze­
nicę otrzymali rolrńcy ok. 500 mili~ 
nów zł. (przedwojennych), zaś 1pośred• 
nicy i młynarze ok. 200 milionów zł.I, 
Widać więc z tego jasno, że ~dyby rol„ 
nicy dostarczyli mqkę z własnych mły­
nów - to na wieś zamiast 500 milio• 
nów zl. przedwojennych doplynęloby_ 
700 milionów zł. przedwojennych, czy­
li możliwości inwestycyjne rolnictwa 
zwiększyłyby się znacznie. 

Oto dlaczego Związek Samopomocy 
Chłopskiej przykłada tak wielką wagę 
do rozwoju spółdzielczości chłopskiej 
i przejęcia obrotu i przerobu artyku­
l6w rolnych w chłopskie rece. 

3. POWOJENNY WZROST MAR· 
ZY HANDLOWEJ I KOSZTóWi 

PRZEROBU 
Zestawienie podane wyżej świadczy 

i o innym łakcie, że faktycznie koszty 
wymiany i przerobu dla wielu artyku­
łów wzrosły kosztem udziału rolnika 
w wartości towaru. Jeśli do tego do­
damy fakt, że zmniejszyła się liczba 
pośredników, uległy Z1Jacznej zniżce 
podatki i obniżył się znacznie koszt 
transportu towarów - to stwierdzić 
musimy, ie jest to zjawisko dla rolnic- ' 
twa wysoce szkodliwe. Poe/niesienie 
kosztów wymiany i przerobu obniża 
dochód społeczny wsi i utrudnia jej 
odbudowę i unowocześnianie rolnictwa. 

Moinaby to bylo ścierpieć, gd~by to 
szło na rozbudowę przemysłu, w któ· 
rej tak żywo wieś jest zainteresowana. 
Ale je#i to idzie dla warstwy pośred­
niej, nieprodukującej (kupców, mlyna­
rzy i t. p.j, na podtrzymanie wysokie; 
stopy życia spekulantów, to tego ścier 
pieć nie można. Oznacza to bowiem 
kradzież części dochodu społecznego 
wsi, oznacza uszczuplenie moiliwości 
inwestycyjnych wsi o wiele miliardów 
złotych. 

Naleiy zatym dołożyć wszelkich sta­
rań, aby marżę handlowę i koszty 
przerobu zniżyć, conajmniej do granic 
przedwojennych. 

0
) wg. Nowickiego, Marża handlowa i prze­

robu w obrocie artykułami rolnymi, Biul. 
!Dat. GOS\P. Nar. Nr 4, 1946. 

••) średnia w okresie styczeń - czerwiec 
w okresie wzrostu cen rolniczych i sDadlku · 
mar.ży han<ilowe;;. 



/ 
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I oro "'l'Lec·ą noc spedzam w Jarzębnikach. 
~ie wiem. czy dobrze zrobi!em. o•puszczając 
miasto. Po.ciesza mnie jednak myśl. że w 
każdym wypadku będę m6<gl wr6cić do Ba­
gieńca. Tymczasem zaś prz.eżyję drugie dzie­
c:ństwo. Toc Jarzębniki le•ża trzv kilometry 

· oJ Czarnowa - moi ei rodzin•nej wsi. Wla­
ściw:e to mn'e sknsHo ostateczn:e, że wybra­
łem te wleś. Na domiar nadcli.odzaca wiosna 
:-- wolność nareszcle. chcciaż na·d Odra grają 
Jeszcze armaty. 

- Co pra\\.-da - d1użo d.o wyboru Jarzębnik 
Przyczyniła się nowa szkola - dla mn•c dwa 
po.koje z kuchn:a na pię-trze. talde okol'ca 
malown'cza. pagórki na,przedw okna. rzeka 
w po<b!Jżu, las - również znaiomv kierov.rnik 
szkoły, pan Radczak. Znam go ·jako wspót­
paraf.iani.na od szkolnych lat. Co prawda o.n 
później poszedf do ,gimnazium w m'eście. ja 
zosta!em w Czarnow:e i od tej pory widzie­
liśmy się może pięć razv. Z.łłl!m jednak do­
k~adnie dalsze IeKo dzieie. Dość. że 1impono­
wać ~iczvm mi nie imaże. 

Nie wiem. jak mu tam szlo w gi~mnazium. 
ale mimo zamożnośc! ojca skończy! tylko 
sześ6 klas - następnie by? na'Uczycielem opo­
dal w Pozaai1skim. W tym cza&ie O•Żen'I s'ę z 
panna z naszej parafii. Dz'ewczyna skończyla 
tylko 'Pieć oddz;a!ów szkolv powszeahn.e·i. ale 
że rodzice pos:adałi czlerclz!eści morgów -
Hczyła sie ·i jeszcze liczy do mi~jscowej ary­
stokracji, choć wY"glad ma ipospoilty: rum'a­
na mocno na twarzy, o czarnych zfośhvych 
oczach, średni::j tuszy. 

Sam Pan Radczak kż nie Jest widać orłem, 
choć n:e brak mu pewnej obrotności. Już to, 
że rpotrafit za Ni.emców utrzymać się jako 
pra·cownik w miejscowej ~m:nie i to w wy­
dziale gosipodaPCzym - coś o nim świadczy. 
Sfysz<item nawet. że był w \VYkonywaniu 
swych obowjązków zbyt ci;orl:wy. zwlaszcza 
w stosunku do Polaków... Nie znając go jed­
nak w tym czasaah a J iprzedtvm bl:iej, n:c o 
tym n:uazie powledzieć nie mogę, Jedno tyl­
ko pamiętam. Gdy bylem za Niemców w ro­
dz;nnei gm'.n·: w jakimś •interesie - udał. że 
mnie nie pov1aje - może tylko z.e względu 
na otoczenie.. Dziś - n:e powiem - jest 
dość serdeczny - może dlat?gó, że drukowa­
łem coś tam przed woina i łiczv się. że znów 
coś 1iapiszę... Lubię go, c:oekawi mnie jego 
psychika. choć twaTZ ma zwykta. Czo!o dość 
duże. wypukle. rzadkie już jasne włosy. oczy 
nieb'.esk!e wd żółtymi brwjami i niewielk: 
na ksztart wróblego dzioba nos. 

W porćwnaniu ze mną ie·st jednak :panem­
wlaśc:wie bogaczem. M.a brata na gos.podar 
stw:e ojc(>wskim we wsi Gtuszv, drugbgo w 
Czarnowie - t:-ż blisko na trzydziestu mor· 
gach. siostrę zamężna w Łaibęcinie, nie mó­
wlac iuż <J czterdziestomorgowei matce żo­
ny, Wróc:Ii już \vszyscy do swvclh siedzib ~ 
pan Ra<l<czak wśród nich rnie zg:n.ie. gdy ja 
li.::ze tylkv na ws.pau:atomyślność wsi. O pen­
sji bow1em n kt jes·zcze nie myśli. Jest :począ· 
tek marca 1945 roku. C '.ekawym. iak~e łeri ży­
cie tu prnwadza - w istotnej głuszy. Odbija 
się w illiej 1:1::>sę-p11;-e odległy huk armat. zwra­
szcza obecnie nocą. Niemile to pomruk:._ śwla­
Uo mizerne. b > nafto·we. w mieszkaniu --: 
niedogrzanym i·eszcze - ohlód.„ Niemal mi 
żal Bagieńca. Cóż - dfa „n:ewykwalif;kowa­
nych" nie było w nim miejsca. a i tęsknota 
za pewnym spoko.iem. chęć spojrzenia z odle­
głości na \\'Y·Padki.„ Tyle. że siostra przy 
mn'e. chociaż z jej usposobieni•em trudno w 
normalnych czasach wytrzymać. tta. mo•że 
s;e osta;tecmie na wsi o;żenię-. Trudno - lata 
płyną. nieclostatek ciąigły, a „ldealu" n1i.e wi· 
dać i nie widać. 

Pierwsze lekcje mam już poza so1bą. Parnie· 
w~ ławek mamv niewiele i iediną tylko ta­
blice, uczymy ma dwi1e zm;any - pan Rad­
czak od dziewia<tej rano. ja po .połudn'ru. Nie 
bardw mi to dogadza. gdyż kof1cze n'.emal <J 
zmroku. zacząwszy o ipierwszei. Nadto z woli 
pana Radczaka otrzymałem dwa na•inlższe 
oddziały - najhczniejsze. bo chodzą do nas 
dziec: z okolicznyc1h wsi. gdzie - cboć są 
szkoły - nie ma jeszc~e 111auozyóeli. 

Mater·iat" mann dość ni.f'równy. Obok oś­
mio.Jetn·on. chłopcy fuż w wi.eku dojrzewania. 
nie poddający się łatwo cudzej woli. \Vy.róż­
nia się śród nicih zwl2szcza Jasny - w isto· 
cie jasny, tęgi blondynek z Łahęc.ma. Stale na 
niego słyszę skargi. że b;j.e towarzyszó.w w 
drodze do domu, a i w szkole ni·ec.!1ętnie do 
mych rovporz;:.dzeń s-ie nagina. Mniejsza. ż.e 
to syn dworaka - widze w iym wpływ woi· 
nv ..:_ brak dozom ze strony rodziców. 

Zresztą ten do·zór na wsn nad młodzieżą i 
w czas:e spokojnym ... Pamiętam własne dzie­
c!ństwo. gdy moja wychowawczynia byta 
drof'a pola. a, nao_gó-f towarzysze. Co praw­
da to ja na nich wvtywalem wówczas. Owe 
wyprawy na sitow:e. na bedłki „s!oneczn ioz­
ki'' po czerwcowym deszczu na rowach. z 
łukami w reku. wczes.na wiosna wYPrawy na 
czaik1 na dalekie. zalane woda .. Przyłog,i" ... 
Odw·edze te wszys·lkie drogie mieis·ca obec­
ni<:! wiosną. w lec:e. c11oć wiem. że tam dużo 
ste zmieniło. ja.k i w nas samvc1t bd tei pory. 
Uczvć - nie powiem - lubie. dzieci młod­

sze sa posłuszne. tylko - z braku podręczn:­
ków nadmiar roboty... Każde.11;0. każda od· 
dz '·elnie wys!11ohać czytania. oddz.ieln.ie napi­
sać wzory w zeszycie. spra~dzić rachunki na 
sześćdziesiat nrzeszto dziec; - jest to nużą­
ca praca... Gnint jednak. że wiosna idzie, 
dnie i wieczory sa coraz bardziej złocist:!. 
wysokie. dłuższe. Armaty także umilkły nad 
Od a. Czvżby iuż na dohre? 

Poz11alcm też bJ:żei kilku ludzi z m:eis·co· 
wej clitv. Wiec Jrnmendanta woiennezo - ka" 
pitana Jermakowa. rezyduiace_go w gmin!e z 
kilku żotni·erzami na schwał. także wójta -
mojego wspólparafia.nina z mtodych !at. Wye 
gl:id ma niebardzo powainv. !bo młody Jesz· 

cz.e - złooiste w~osY. pociągogłowy gospo· 
darz z Czarnowa. Pon:ewa:ż Niemcy rozebrali 
mu stojąca na ubocvu w polu z.a.grodę, obec­
n;e mies·zka we dworze Jarzębskim - wla· 
ściwie w oficynie. Właśnie - że wóit znajo­
my. Jiczę na niego dużo. Mówiimy s01b!·e na­
wet po imf·eniu. Ha. zobaiczymy. co ~ryje jego 
ciągty uśmi-ec!h. pochylona na bok iglow::i. ohoć 
w domu IJ}odolbno cierpi z powodu zandrosnej 
żony i rnadmia11u .;pociech''. 1\la już siedmio· 
ro. a ósme v.ono w drodze. 

Następn'·e p:rn sekf.etarz - niewysoki a ple· 
ozystv. co ·czyn; go przysa·dkowatym - uś· 
mieahn ęty ciągio ochoczo. podob.ao dobry 
kompa.n do kieliszka, jak •i wójt. Następnie 
pan instruktor rolny ·- pan Koczula. Sk:id on 
sie tu tak prędko wzial? - kawaler jeszc;,?r. 
choć nieco vochy!ony. tysa\\ry już. Następnie 
wo~y gmmny M'.chrJ Szumińsik: - także 
stale uśmiedrunięfa ,,gęba" - widać dusza 
człowiek . .sktor.nv do kieliszka. 

Prócz kilku jeszcze w ~inie urzęcJ,ników 
- m'edizy' nim; doieżdżajacy z Łaibęcba or-

,ganista - praicuia także trzy panny. Jedna z 
nich. to młodsza siostra pani Radczakowej -
pow!ćczysit.a vanna Irena. W istocie chodzi li. 
załatwia intere·sa.ntów niby półsenna. Żywsza 
już jest czarnula. panna Stas'a:. zerkająca na 
pana Koczule, urzeduince~o takie w gmin·e. 
Natomia.st panua Kaz·a. prawa ręka sekret;i­
rza - wysoka. smukla - wyjatkowo tylko 
raczy się uśmiechnać. skupiona zawsze. po­
ważna. powiedz:albym - smutna. Czyżby 
dlatego. że ma blisko trzydzieści lat? 

Do elity m:ejscowej trzeiba zal'czyć jesz­
cze dwu wla·ścicidi skleipików. Jerlen pan 
Śniadowski - wvsoki, szcwptv. z hi:zną na 
twarzy, popularnie zwany Marcelem. drugi­
pal!l Jan iKręcik - rzeźn k m'ei.scowv. o ~mie· 
jącej sie c:ią:gle mmianej twarzy, niski tlusty. 
Od cza.su do czasu już coś zabije, zwłaszcza 
na 'PO!ec·enie pana komendanta wojennego i do 
ie·go dyspozyoj\. Moie z czasem -lostanie się 
; nam - cho6bv kup!ć. szczei~ólnie „okrasy'', 

Za,pomniatbvm nieomal o kern\Yn·ku miej­
scowej poczty, mieszczącej ~ie także w gm:­
ni·e - panu C·.vikowskim. Za Niemców po· 
dobno J....t:cstun.!:;·polc - dz'ś nal::ży do J'laiglo· 
śniejs y,eh we w.>1i patrjotów. Ciekawym czy 
jaka partia is'r.ie-ie na terenke l1;miny. J\1.u5zę 
po1gaidać z w(;jtem. Toć iprzed wojna byt po­
do•bno działaczem w Stronnictwie Ludcwym, 
na mocy czego zastał O'becn:e wójtem. m·ano· 
wany iprzez kapitana Jerm.:.ikowa. ohoc•aż -
s!ysze - poczatKo,vo obowJazki wóita objął 
oain Gibalsk'.. gospod·arz miejscowy i m1.czel­
nik straży. Podofbno je ·t iteraz z !Jraku po· 
parc~a przez komendanta rozfalonv. Pozna· 
lem go przdotnie. Wygla,da dość poważnie­
staT.szv już. n;by sku1>;ony. 

Osobiście ę)odoba mi się więcej Kasper Lin~ 
gas - gosnodarz również z JaPZębnik. młoict· 
szy tyilko i bardziej żyvry, a przeto - mni.e• 
mam - czynny, Z twairzy nadto przypomina 
orEka. Ha. zobaczę. Może .zaczriemy razem 
coś r-0'bić 8]}0łe·czn.ie. -gdy.ż 1! z ta myślą tu 
PrzY'bvtem. Okoiliica. ludzi~ znajomi na ogół. 
wiedzą. że mam trochę szkoły, a i serce go­
race ci:u ;ę w solb'~. Marzyłem kie!(!yś, że· 
by wyjść stad uoslem„. Ach. gdyby armaty 
na <lohre już grać :ptze&taly i wróciia Jian'a. 
Cz:iję, że przy JJ/ej wz.lnlbym wiekszv i·csz­
oue rnzmaoh. jak zw-.irkle przy kimś. ko·gG ko· 
chamy, 

Dziewczyn. <>wszem, łu rnie brak - choć­
by Kręcikówny - aż trzy w domu i wszyst· 
kie trzy g!aidkie (dwie jeszcze chadza obec· 
n'.e do szkoły). Mi'.lly taki•e r0tbia. jakby graly 
wie ks-ię,żn:czek - niewypuczone. Niec:h pan 
Koczula k1óra ilier;ze. bo nawet u !lliclt się · 
stoiri!je i tatwY to tV'P w CJ1bcowani.u. gdy ja 
po staremu w obliczu ludzi nowyclh i panien 
sztywnych czuję s'ę trochę dziki. N:e lubię 
s.ię na1ginać do poz.iomu ba~alnyc'h rozmów. 
Wole mHczeć i prvelbywać jak dotąd na ubo· 
CZU. 

Ge>rzei. że znów iprzy:bliżYłv się jakby ar­
maty. Wcz.or:aj. w 1ni-edzielę, huki tak ;:;ię 
wzmogły, że mime>woli zacząłem m:rfadać ro­
wer ... N:e. z.a żadna cenę :ruie chce ich znowu 
oglądać - Niemców. Wyobrażam so1bie. jak· 
by bu gospodarzyli. cihoóby kilka dni. Pam'ę­
tam jeszcz•e .jc,h oczy, ręce, słowa. Zaś teraz. 
gdylby W'lla·d.Ji rozjuszeni, ujrzeli leżące jesz­
cze .i;dzie n ie.~dz.ie trupy żotnie•rzv. us!yszeli 
mściwe g!O'tv po1aionyoh tu owdz.;.e volks· 
d{!uts·c1hów. żoln.:.erze sowieccy co :prawda z. 
komendantem nadal w ·gmi1n1ie siedza. ale om 
mają w 'POKotowiu samoohodY. które często 
wa•rcza w 111ocy. Pan Ra<lczak także blady 

za·niepokoiony chodzi. choć od·ważnie mil· 
czy.„ Na szczęście odgłosy frontu oddala.ją 
s;ę po gwaHownym natężelliu. ja,kby piekiel­
nej mlQiki ... Jada w tamtym ld<enmku nowe 
sznury. obciaione arma•tami. s-0wi·ecbch 
wojsk... 

Nagle. prawi·e do dn!a. spadła na nas ni·e· 
spodzianka. Pa1n komendant 1przyslat po mnle 
i. 'Pa·na Radczaika i oznajm;! nam. że szkolę :z 
dniem dzisiejszym przenosi do dworu. Budy­
nek szkolnv zajmie gmina. jako rozlegh~jszy, 
zaś dwór stoi pusty. Podwody zajada n eba­
wem, wiec wszystko nal~ży mi·eć .gotowe -
ławki. tab[ce, własne sprzęty. 

Nie byto co mówić - wys.zliśmv w milcze· 
niu. Pan Radczak sl·użbiście wyprostGwany, 
wyraził odhacza zgodt;:.„ Co do ma:e. bylem 
zasmucony. Taki śliczny w.idok m:atem tu z 
okien - z pierws~ego piętra na p~górki i rze­
kę. Tam w parku - dwór Tuiemal niewidz'al­
ny i z n:ego pola. Naidto stary to już budy­
nek. nłtby g.rnbowiec. a S7,koła nowa. co praw­
da prze/budowana przez Niemców na urząd 
gminny. Na domiar ta przeprowadzka .ponow­
na - w tydzień po w~prowadzeniu się z Ba· 
g el1ca„. 
Udaliśmy s~ę najpierw z panem ·Ra·dcza­

k'.em obejrzeć z bliska ten dwór. Owszem, 
otoczenie piekne. Oibrzvmi na kształt borv 
park. trzy stawy połyskują lliżei. Łaczy Je 
doten' p!srnący strumyk. Dwór nieco na 
wz.ir.6rku. parterowy. w nim czterv po!rnie o­
gromne. kilka mn:eiszych .. Puste sa wszyst­
kie. p:-ócz jednego i str:vchu. zawaione.:o me­
blami. Za1pacih nadto jak w sta,rym eipuszcz,.. 
n:vm kośc'ele - n:edrużo słońca. chłód ... Sufi­
ty .zadz,iwiająco wvsokie. po·dc,bn•ie piece ka­
flowe - brak kuchni. Byta k·e.dyś jedna w 
piwnicy. Tę strnnę dworu wvbrar sOlbie joo­
naik na mieszkanie pan Ra·dczak laczn:e z żo-
111ą. która gdy ja milczalem w dalszym ciągu. 
kreciła na wszystko głośno nosem. 

Ostatecznie - za dorada tymczasawego 
..admiTuistratora", a byłego <>grndn!ka. pana 
GrzY'bka. kt&ry :nas oprowadzat z kluczami w 
reku - ~1staHliśmv mniej w:ecej w ten spo­
sób plan z:cłięcia dworu, stojącego frontem 
w trone zachodnia. - Pan Radcz::ik zaim1e 
na mieszkanie połudn:owo · wscodn:a część 
budynkn z kiasa od za•iazdu; ja wschofa~o -
pólnocna ~- kuohnię J olbrzym: p()lkój - z 
klasą taicie od strony .ganku, by dzieci miafv 
łatwiieis·~e wejście do szkoły. Poni·eważ n"e 
było piecyka w mej kuchni. oan Grzybek 
przyrzeld posfarać się o żelazna .. g1Jtowal­
nię''. kt&rą przysta'\v:Iiśmy w kc;ftcu do kaflo· 
we11;0 pieca. Gorze). że wyjście stad będę 
miar wprost do klasy. Nie dało s:ę urządz:ć 
ii.naczei. zwłaszcza ż.e państwo Radczakowie 
zajęli duży p.okói nawProst !holu. mni·ejszy na 
gaibirnecik pana Ra.dczaka ~ drug.i na kuchnię. 
śpiżarnię. n:e mówią<: już o kucJmi rzeczywi­
ste1j na dole. do której zejście jest z ioh obec­
!llej kudh:ni. 
PoTuieważ nadeszty wkrótce po·dwooy, za­

częliśmy s·:ę prz·e.prowa<lzać. Na szcześcLe 
dzień byt słoneczny. gorący niema.J. ludzie ze 
swyoh okolic. a w:ęc chętni do pomocy. 
Circia!y pomagać także <lzi;eci. nawet naj­
mtodsze. a:e kazaliśmy iim' w tym dniu iść de> 
domu. a jutro już do ,.nowej" szkoly we 
dworze. Troche się obawiam. że ucierpi o•d 
nioh 'Park. 
Chociaż - już, dużo ucieroiat. iaik widzę i 

to z orzyczyny wójtów, m'eszkającycih w o­
[icyn1ie tuż nad stawem. Oto zaczęli park u­
ważać za poręibę. a za wójtami - dworacy, 
może i ze ws.i kto nocą. Dość. że w parku 
pelno pi·eńków. a wwd wójtami leży sią:l('a 
zrabanydh świ·erków. Pan GrzVlbek - z&ga1b­
nięty pr.zieze mnie w tel spraw:e. wzffiszvt 
ra1111'.onami bezradny. Wo·góle ma niewieie do 
ga<lania. Nawet ramy ins•pektowe „nieznani'' 
sprawcy gd~eś wvnieśli. zaś co się dzialo 
świeżo po ucieczce Niemców„. 

UmJkt na dOlbre - mło·dy jeszcze ,j widać 
dość inteligentny. O pi·ecyk się postarat •jak 
przyraekł ·i iuż na nim s.io-stra gotuje, tylko 
że poczatkowo ogromnie dvmi. Ch?octno tuta! 
i albeo, murv 1i;dzieniegdzie za.s~lv pleśnią, 
zaś słońce zagłada tylko do godz.iny dziesią­
tei. gdY'Ż okna mi•eszkania wva1:wdza na 
wschód. 

Co prawda to w'd·ok mam z nich dość lad· 
ny, Najp;erw troche go/ej ziemi. gdz.ie pan 
Grzyibek przvg·otowiuje mimo wszystko in­
spekta. potem pojedyńczy świe·rk s11ebmy, 
da.Jej niby Uo. czami:t wa j.eszcze gęstwa par· 
k'll. Przv pó!nbcnym oknie rośnie ka.sztan 
w&pania!y i opodal szeroka sosna amerykań-

sika - weimuta. Dalej na :polance stoi w:.oska: 
uli: ale pustyoh, gdyż potl01bno żo!nierze po 
wkroczeni111 wyj~dli miód razem z pszczela~ 
mi... Tak mówią mie·iscowi ludz'e. Lecz czy 
także i ·'.m przy tej sµos:i-bności miodu trochę 
- razem z pszc:Q:oi!am1 - d.o rak się nie do" 
~a~? , 

Stawem - nie b<ud:zo weso!o zapow•a·da 
s.ię życie we d'\vorze. Czy ja kiedy myślalem 
zresz.ta. że bede mie zkat w „pala~u", jak ten 
zaibvtek parterowv zw:a m:ejscowt ludz e. A 
jesŻcze po P. Irzanowskim :-- sly,n.nym. n.a. o­
kolicę nieużytku ... Toć bmnJ oh!O'!JOm s.::;ezkl 
naprz·e!ai do gminy. wypasać krowy na ro· 
wie granicznym. 

W związku a: tym przypomina mi się słY" 
szana w dz:eciństwie zabawna !historia. Dzia• 
dek j1eden. już na .. wYC.UJg'l!". ipasar w ten spo• 
sób swoiia krc;wę, a moie troche i w pań~ 
skim. gdy n kt lllie widzi.al. Otóż kiedyś pall 
go zeszedt ui·eol)odzian,ie i zajat mu - ko­
ż,ucih ·bo krowa snać umknęła. z.naiaca rów• 
nicż 'pana. Wted.v co czy.ni nasz Piętacki? Oto 
wola za otLchodzacym z kożuchem dziedzi" 
oem: - Pan:e. ibo w nim sa wszy! - Dr.ie• 
dz:c na te slowa odrzuca kożuch, jak poraża" 
nY... Taki to ln't podobno 1Pan I~.zanowsk~. 
wlaściciei Jarzeriskieg-o dwo11U. Gdz:e on dz1• 
siai? Podobno z!awil s:e tu 11ledawno. oibej• 
rzal wszystko i - odjechał - dokad'? 

II 
Niepostrzeżeni~ wkroczyliśmy w okre~ 

prze<lświąte.::rnv - wielkotvgodn' O\~Y. Bar­
dzo lubię te pore. zwłaszcza. że dn:e sa sio~ 
neczne, jakie rp_amiętam z dz'.eciństwa. Drze• 
wa, chocia•ż _ie:.zcze czan1e. już nawpól żywe, 
w rumianvoh pą:czkacJh J prątl~ach. n'ebo. 
szczeo-ólrniej r>0trarnkami - szkli&to złociste. 
co dzień wyniośle1j·sze. Słońce - roztopiony 
d:ament w platynowej obręczy. Radość wr 
buoha .zewszad. jak wonie z ziemi. f<ozno· 
sza ją jeszcze ptaki. śmi·gajac. gwi:;,dti:.ic jak 
oszaiJJe. W1iosna. wiosna! Zyc.e nowe. na· 
dzle·e iabeś. rnzp'eraiace wszystko. nawet 

wilgotne kam e~ne„. 

W wolnych cliw:1aon nie mogę się dosv~ 
nachodzić vo !Parku. gdzie znam już każde 
drzewo. więoej - kc;c:harn ie - żywe na wio­
snę. BoH też mnie śmi.ertelnle, gdy widzę 
śc:naj~cvoh ie ludzi. Drga pod pitą lub ude" 
rzeniami sioek:erv wS!IYcUllialy niiby nadawcza 
antena, - świerk„. Lata oblały igo żyw:cą jak 
roztoip.onym 01.1krem, vod którym niknie je.go 
plowo rudy pi•eń. 

- Na co warn on potrzelb·ny - pytam nie­
znanyclh mi ludzi. choć domyślam siię, że to 
dworacy. Obia•śnienia iob są 1I1iebardzo jasine. 
-., Na'ipewn:ei drzewo iidz.ie na ogień. choC 
w~'llzę 7' zaipasy <JIIJału leża łeszcze przed 
czworakami. Ale - gdy nikt surowo pod 
dO"raźna karą nie UJJ'brani.a - dlaczego nie 
ciąć? Przyda się na to lub O'WO. Moina i w 
mieści.e drzewo pocięte sprzedać„. W ten 
sposób niszcza je.dyny na okol:cę •• las" - o~ 
zdobe rodzinnej wsi. 

Spotykam też na pr.zecbadzkach porannydli 
w P<;rku na·deszte wcześnie do szkoły dziew"' 
azyny - te najstarsze. jak Kręcikówny -
parnnv Już szesnastole·trułe. gdYIŻ i podobne 
przyijęliśrnv dJa uzupeł•ni<eTuia nalllki. Owe u• 
jąw.szy się iDOd rę-ce. dho1<l<zą beztrios.ko ~ -
spotkawszy nauczyóela - milczą z uśm;e· 
dhem. dowciipnymi m1nami. Ni·e pozdrawiają 
nawet p~na Radczaka. Jak zaJUwaiytem. a 
nam dup.10 troahę pozd•r.awiać pj.erwszym na" 
sze uczenn:ce. Ale mniejsza o to. Do zahie• 
srów o idh wz~dę<ly się nie Ut11iżymy, sz.czegól" 
ni•ei. Ja, gdyż to nie moja klasa. Nalwvżel, 
gdy pana Radcza.ka czasem zastę.puje - oso· 
b~iwie mi zwracać się do nich. także do cbtop­
cow dryiblaiSów. którzv clwć błędy okropne w 
dyktainidZ'i•e robia - spoglą.dają na nas - naiu· 
ozyaiel!i - z .itóry„. Czemu to przypisać ~ 
&1hwoc1e czy wojnie? Brakowi wpfywu rodzi­
ców, wyohowainia? Na01góf - smutne. 

Pociesza mnie widok m1odszydh dzieci -
dwu moidh klas - ni<erwszej i dru~;ej. Dziw· 
ne. ai.le znajduję w każdy.ro, szczególniej w 
ahfOlj)cach. po.trosze siebi·e - z la·t dzi·ecin­
nydh. Ta sama żywość. otwartość. skłonność 
do uczynków i - kłamstwa. Slowem - do 
złego i dobrego. O co ich poprosić - wszyst­
~-Oby zrobili dla nauczyciela, gdyby to było w 
ich mocy, Przyłapani na klamstwie drob­
!JYOb JJrzestępst~vao1t - ahoć z rumieńcem -
na.Jbezcz.elnJei s1e wykręcają, zwalają winę 
na d11ug1ch. patrząo śmia!o w oczy.„ N·ektó­
rzv milczą uporni·e. c; sa naigorsi. Wole już 
żywio?owvah - w dolbrvm czy złym. 

Pcmiew!liż o Pensii jeszcze nic nie• slychać, 
a wszędzie nauczyciel·e tak robią. 011;losilem w 
kfasi1e dziec'om. bv coś na W1ielkano·c nauczr 
cielowi przyniosły. UDokarzaliace to. ale co 
robić i z c.zeigo ŻYĆ. gdy zapasv przyw'ezione 



Str. 4 

z m~ta ~ię kończą ? Radczak co prawda 
wYrzekt s1e tej .. da111inv". Ja n!•e mogę sobie 
na t? pozwol i ć - nie mam zamożnej. bliskie! 
rodziny w okofcy. Dzieci więc znosza po 
trochu - przeważni e mnke. zw:vkle żytn ią, 
PO parc ja jek. Dowc!m1ie się urzadzlł Zygmuś 
Bara1isik1. Otóż - nie wiem. czv , to dla mni·e 
- .zeszedł PO lekcji do piwn:cy pani Radcza­
kowej, gdzie ie!. kury niosa i zo tar tam przy· 
larpanv na wyf!)1oeraniu jajek„. Wvśledz! ł go 
na tV'.111 Jurek Raclczak - ua•Jsfa rszy SYtfl kie· 
rownika, ch!apak dwuna.stol·e t11i - b leiy;!y i 
S1Prvcla0rz. Clh oć przebiegło~c i nie brakn ie ~ 
}ego młodszemu bratu, Jas.i owi. Je t on nawet 
w mojej klasie - py za•ty zarozumialec. z bu­
zi podobnv do matki. Otóż pani Radczakowa 
wyiprowad1lfa z kradzletv wn io ck. że nape­
wno owe ja jka usirował Zy.gmuś zab rać dla 
mnie. ohoć jego koledzy inaczej tw!erdza -
że on bierze wszystko. co mu sic 11 awfot1ie 
pod ·reke. • 

\V zwiazku z tvm pr.zy. zfa nazaju!n: Jego 
matka i b zata walić svnka. gdyż iaik.a dla 
llllli·e iuż mu trzy dała wczoraj, Zapytany o 
to Zygmuś. uśmied1a sle bczmvśhtie i gra 
g!upie l{o. Muszę na 11 l·ego zwrócić wi ekszą 
uwal{e i nie pusz czać ito do mi·eszkanla swo­
bodnie jak dotnd. W ka żdvm raz ie n!emi!e 
zdarzenie. 

Nicmlhi ie. t i pani Radczako wa ze wo im 
niezbitym pricekr,n anlem. że dla rnn e kraodt. .. 
W ogóle - ahodzą ca te> wyroczni a. mów'ą ca 
ze zmarszczonym namaszczeniem. Zal[Jrzy ja­
źni!a sic ogromnie z wó1lowa - <l ru~a . ob­
sz.erna ink ona prośc"u dh a. Razem pieka cia­
sto 11a $wir: ta. N .0e podoba mJ . ie i to. że do 
nas czesto zachodzi - p ani l~ad c zakowa . Sio­
i::tra g1dt1la jak wszys tkie niemal kobietv, a 
i~ 111ie lub i!,) . wszvscv wszys tko wied zu o ży­
ciu w dornu. sr.c-zell{ó!:v o rodzble, Przew:du­
le. ~e wvnikna stąd plotki. kłótnie 11:1 wet. lecz 
jak za broonić żonio~ kicr·1wnlka. bv nie przy­
chodz:/a do nas pod byk pozorem. a c •. „sto 
i bez powodu? Naiczdclej mówia o wójtach, 
którzy · sht żąca - nlk dmtt~cbke - · tra ktuja 
nuby kuzynkę.zwłas zcza ' ·ó it . .l i! t to jesz ~ 
cze n i·estara panna - I'.!::i. (Przew iduję , że 
w6itowa dingo te.i>;-0 n:e 'cler J) I - wzg l ędów 
wójta dla pa.nny :El i). A to. że dz ieci ich nie 
chrzczone. Wójt przed w oinn 1n l cża l d'J Ba­
daczy Pisma ~w: ęte ·Yo. oh~cn·e takż e do ko­
ścioła ni·e ahodz'.lubi zabawić si ę , wyp :ć przy 
sipo·sobnośc' . 

. Ostręcza mnie w z:v tko od pani r~adcza­
kowel i od sio try, ale co zrob ić? lfaba z 
baiba z.awsze s1e zetkn.e, choćby przv studni 
i wtedy gadu gadu, mola pani - mola pan• ... 

Co prawda - wldzc - wójtowie to pra w:e 
cygaftska rodzina, Mniejsza o dz!eo.i niemal 
równe wzrostem - co rok to prorok - i aż 
sied1flloro ~ po-rza.dek u nich w ml szbniu 
iak v cygań k 'eJ imtrzc. Dz.fee! z odpiętymi 
tyłkami v.amon1sa11e biei.::11.ia. wó jtowa - tę­
ga I niska z ltwn~na cito je zcz;e młodą 
twarzu. z naJ mlad zym Or'-'V p i r i ro tpi ęta 
chodz: - w1 zn~ n· zndo\ {>]ona. Jedna pan­
na Sla robi '> ra± 111e opanowane] ! f:Oś czr 
niaceJ, ohociaż to Nicmlm J według- mn1e nie 
miła - elemi a nn twarzv j. k Cyg::mf\,1. Bądź 
co bndź ni cfhcia~bwn zna j dować 'e w skó" 
rze wólta, bo I w m:nle ze trony komen­
<łanta sluchać musi cze-;to prz:vkrvch słów. 
ale •i w domu stale od ż ony wymówki, preten­
sje, 7e w domu mało bvw , wraca pijany z 
wizyt urzcdo ·v ch, s(loJrluda ua pan te l!lę ... 
Co pra' ·da - wóJt mn'e o oob lśc!e wvtlnJe s ' ę 
nl•ezaiadny. zbyt nle~ły pnku om - kiell t,_ko­
wl. ko•bfetom. Z d ziefoł cJ z go 7. oddalcn'a 
ito mfatem. W ogól • zv tko traci po 
bliż zyn1 pnZ!l niu, Nn prawdo to mcka w 
tych waru111ca b. • 

Wraca.iac do wó jtów to mam wrazen!e. że 
wYbttchnie, ki d , t.1 n.eh aw.llltu ~~ . P·mna Ela 
będzie procheln , zapali ą - nan l l~adcz;1kowa, 
moż·e . !ostra nto ia. N!epr. l o Je ~ i e n:1.przód 
to :· Jak mente .za.po1hl 1: R\11 Io! Hlul.Stw11 siC>-
try, wiz:vtom 11 iias n ltll R,1dczn kowrL W do­

mu u wó!tów letlyn lc ich un ist ar~7.a cór . elka 
- panna M'ł'.t 1 ll1 ila - !}! tu toi tnl, hia-
fv na twarzy :vth ll t znY króll~ztk .. , Ale 
to .dzi f)ckn 1 zcze - n ttł wn c proś lutk:e. 
choć n'.•e-brzydkte J do"' ir.:cowil . H 1, :wha­
czymy. ja!{ to bętl zie spJ t\,,'l C- ie d(l !cJ. 01unt. 
i ty111czn cm nntlchodzu świ ta \Viclk:rnoc­
nc, JJQ oda 1iadal zło1:l to di 11c11 tow11, zwła­
szcza w potudu 'e, kwitn ą trzciny puszys·to na 
Mawle i „palmy" czerwo nnwc przy nim„. 
Annaty l?ntiu coraz dale]. choć cz ~ to w no­
cv WYblyskuici r· k!elv gd:!'·~ w tachodniej 
tronie, satnnloty d11dn ln cate nc>cc. Zhlf.ż a s i ę 
widać wiclkit: 11 dcrze tt 'e - cl1vba o~tatni:!? 
Cza hti najwyższy, by 11a tal &pokój razem 
z wio na. Do 1iaouki nie hanl :rn to poma•,g-a -
cl11g!e pomruki z nad Odrv. Mru I mru. Jnkż.e 
11ożada t1a jest majo •a. pogcldaa clolia noc. 
Z k !ężyr em b dzle tu p!ękn: :. i e slowik11 mi. 
.stawem opodal .. , Przyzwvc~a łlem sic J uż do 
dworu, dzlt:ki patkowl i żehv 11 e ludz ie nie­
zbyt ludzcv doko la.. . Co pra ;vdn . rnato mi 
ieszcz·o ztH1 nr1 sama w c:'. cin •tiaca ie ku łą­
kom n~ uboczu Ali: muszę k!edy zajść c:.hoć" 
bv do Unkasa . Z pierwszej ozmowv. iak i z 
twarzv śn 1 ia le l. sporlohttl mi ·ie ten mto·dy 
gos•podat7., Z niego sti dze - wó jt hylbv nie­
z!y, bo dntychcza owy to „J.!lrup a'' i slu~znie 
wysłucha często .n i ~zbyt urzyjemnynh kom­
pt.cmentów komendanta. interesantńw 6'trfn­
nych. tta ust;ip 'ć zawsze może, chyb;i by n e 
miał ambicli i nu.prawdc polubi! te . ,nieurzę· 
dowe'' vrr.v pcln'•enh1 ohow'<.i r. ków urzędo­
wych orzviec:a. śm i e szna w obP.c nvclt wa­
runkaeoh wl;id?e w(J it • pndohnie tv tut.„ 

Straszn1e mi pomyśleć , że za 'tvm walem 
na zachodzie zn aJ clu le sie lTloia tfanla, Czy 
nie zaginie teraz w coraz mniejszym kotle. 
ieżi: li 7.v .ie dotnd. mimo bombardowa 1:ia 
m:asteczek i w. f? Kiedy ia z oln1c zę ? Mvś l ę . 
że nr.i ,p ńźnlei w kol1c11 luta bcdzie Ju ;i, po 
wo·inie i wówczas„. Czym zapeln 'C: owe ~o­
dzlnv czekania? · Chvha na rvhv h ~ d ę cho­
dzi!. jnk w oierwszc i mlodości - do rzeki 
staąd dwa kilometrv. a I stawy w parku już 
ja;śn ! eją bia ła ·wodą pod złotawymi płaczą­
cymi wierzb~mi 
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Henryk Syska 

JAKUB BOJKO 
„W roku 1944, w czasie największego na- Wypowiedzi jego stały się sław;ne i poczyt­

sileruia wojennego, zmarł we wsi Gręboszo- ne. Trafiały bowiem zarówno do ronądlku 
wie w 87 roku życia Jakub Bojko, chłop jak i uczucia. Na tle tych głosów rozrzuco­
samouk, głośny dzialacz polltycz°;iy i par- nych przez Bojkę po czasopismach, jako 
la'men.tamy, przedstawiciel włościaństwa też i ustnej wypowiedzi na zjazdach i z.e­
polsklego.- mówca z Bożej łaski i znakomi- braniach kwalifikują go biografowie i sta­
ty pisarz, wychowawca paru pokole(l chłop wiają na równi z mężami nawolującymi w 
skich polityków". XVI stuleciu do Naprawy Rzeczypospoli-

Takimi słowy rozpoczyna krótkie wspom tej. „Gdyby mi przyszło - pisał Włady­
nienia pośmiertne „Przyjaciel Ludu" kra- sław Orka.n w przedmowie do Wyboru 
kowski organ Stronnictwa Ludowego, kt6- Pism i Mów - Najbardziej przez por6w­
ry po kilku latach przerwy rozpoczął w nanie kore§lic Jakuba Bojkę, nazwa~bym 
dalszym ciągu swoją chlubną działa•lnosć. go Chłopskim Skargą". Przegląd W zech-

W histońi ruchu ludowego obok całego polski 1900-2 w artykule autora kryjące­
szeregu wybitnych jednostek wyrosłych na go się pod pseudo W. B. dochodzi do~o­
tle przeobrażeń społeczno - polityczn,ych sku, że: „taient opisowy, to samo proste 
wsi w drugiej połowie 19 wieku, postać Ja- uczucie · nasuwa podobieństwo „naszego 
kuba Bojki zaliczyć należy beisprzecznie sejmu z XVI i XVII wieku i naszych wie­
do najbardziej zasłużonych. Wyra tał pa ców chłpo kich ze schyłku w. XIX. 
miarę krajową w okresie, kiedy wieś gali- !{arjera polityczna Jakuba Bojki mzpo· 
cyjska przeżywała najbardziej kntastrofal- czfła się w roku 1895. Lata pol'rzedJrnie 
ne chwile. Nadmiar karłowatych gospo- wprowadzały go na coraz to wyższe schód­
darstw, nieuporządkowanych naleiycie po ki hierarchii społ cznej. Polskie Towarzy­
przeprowadzonym uwłaszczeniu. brak moi- stwo Demokratyczno - Ludowe założone w 
liwo§ci zambkowych inazew111ątrz, koniecz- t 894 roku przck ztakilo się w roku następ­
nych do pokrycia niedoboru budżetowego nym na Polskie Stronnictwo Ludowe. By­
zubożałych rodzin. sprawiły, że ówczesna la to piervv11za Właściwa reprezentacja roz­
wieś małopol ka zepchnięta została na dno wijającego się coraz bardziej w latach na­
skrajnej, przysłowiowej „nędzy galicyj- stępnych Ruchu Ludowego. 
skiej". ~ W jednym z numerów Przyjaciela Ludu 

Upiór głodu i iniedostatku nie ominął pisał Bolesław Wysłouch. „program 1niasz 

takie domostwa Kuby. „W domu - opo- musi być ludowym, bo po pierwsze; chce 
wiada dalej - tn~e było co jeść, zarobić nie tego etyka społeczna, która interesa mas 
było gdzie i nie miał kto, a do jatlla było ludowych za cel w dzialn.niu społecznym 
nas sześć zdrowych ludzi. Często gęsto ::tzlo uznaje. Bo powtóre: .„WÓWC&as tylko wy­
się spać po „krzyżowej kaszy" (znak 1-rzy- zwolą się siły uwięzione mas ludowych, kt6 
ża po pacierzu)„ re podejmą enerlliczn~e i świadomie prace 

Nie z nadmiaru więc rozkoszy przyuzło nad rozwiązain.riem problemów społecznego 
15-to letniemu chl:opcu opu§cić progi ro- postępu ... po trzecie.~ w tym wlaśfiie wi­
dzinne w poszukiwalfliU za chlebem. Przy- dzimy ideowe pogodzenie naszych idea~ów 
stał na słuźibe do zamoilnego sąsiadu. Ale iil!arodowych z oJi6/nym, demokratycznym 
nie długo zaizrd tam miejsce. Gdy zetknął idea/em wszechludzkim". Takie wytyczne 
się z flisakami splawiającemi drzew<> Wi- znalazły w Bojce gorącego wyznawcę, Czas 
slą bez waht11nfa przystąpił do \ '.i p6lpracy. wykazał, że był on nietylko pisarzem z 
Tym sposobem miał możliwo'ci do pozna- urodzenia, ale dobrym politykiem dziala­
nia rozległego zmatu polsK1ej .ziemi, jej czem „i to nie z rzypadku, ale rówmiez z 
piękna, od Krakowa aż do Gdań ka, prze- predyspozycji i temperamentu". Przekony­
życia wielu przygód, kt6rc w p6foieJ ym wający mówca, d2ielny obrońca slusznej 
czasie zn lazly wój oddtwięl< w bro iu- prawy zybko zdobywa sobie chłopskie 
rze „Pod trzeciego króla". Godziny wolne erca. Nic też dziwnego, że Wynikiem karn­
,od obowiązków poświ~cnł samokształceniu. pa1n.ii wyborczej wraz z z~clu przed:~tawi­
Wprawdzie uczęszczał za lat dziecięcych cielan\i grupy Wysłoucha przechodzi jako 
do az'kólki gromadzlkiej, której data powata po el z dąbrowskiego okręgu. 

ia ięga roku 1844, ale ~zćzupły program Bracia szlachta nie chętnie widziała na 
uaki podówcza obowiązywał, nie był w ta- ławach parlamentarnych wyzwolone siły 
nie zaspokoić istotnych potrzeb rnlod rieńca, chłop kie. Na każdym też kroku rzucaino 
którego jedynie upór. praca i wytrw łość pod ich adresem u zciypHwe docinki. Z 
wyniosły ona męża krajowej mlary . Bojki naprzyklad „natrząsali się, że był ży-

Punktem szczeg6łowych jego 2a~~tere o- dowskim pastuchem". Poczciwy Kuba jed-
wań byłe hi tocia narodu. nak nie dawał za wygraną. Zarówno jak 

z zapałem „wertował dawne księgi i re- pióro o try miel i wytrawn.y język. W 1110-

jestry u wójta, · proboszcza, czy we dwo- nogi' Iii o pisarzach ludowych podaje dr. 
rze", a szybki postępy i opanowanie pn~d K rol Koniń kl bardzo ciekawą remini­
miotu .,pozwolllo mu >tostać niezadlt1go do· encję z odprawy jaka do tała się z ust 
moroslym nauay ielcrn wi j kim". Trud- Bojki jednemu z konserwatywnych po!!l6w. 
ności w zdobywaniu wiedzy miał bardzo Kiedy ten ostatni nucił pytani : „czy to 
duże. Nie bylo wówcza do tępnych dla prawda, żeś poseł dawniej bydło pasał" -
zeroki go ogólu czytelni. Nale.inło być do- oopowiedzial Bojko - tak jest, ale dziękuj 

brym :i raczem, by wynaleść t l!li~zow- Panu Bogu żeś pan bydła inie pasał. A to 
ną dla światłego człowieka poiyw'kę i1t1.te- dlaczego? „A bo byś pan jeszcze do dziś 
lektualnę. W jednym ze swoich wspomnień pasał". „Na jednym z po iedzet\ sejmo­
ujawnia Bojko jak to musiał nachodzić się wych - :pi.$-Ze dalej cytowany autor-Boj­
zo „Panem Tadeuszem" zanim wreszcie go go rozgoryczony stałym odrzucaniem wnio­
zdobyl ku wielkiej radości. Kiedy zwr6cit ków ludowc6w przemówił: ,1painowie 
sil! z prośbą do miej cowego k iędza, ła ka- wsz~tkie na ~e wniosiki odrzucacie i żeby­
wy d<Jbrodziej odpalił mu, że k iążka „jest śmy postawili wniosek o odbud'lwę Pol!fki 
za drogo i nie dla chłopa". A gdy ją wre!-'z- to byście go odrzucili jedynie dlaitego, że 
cie do rąk swoich do tal, nie m6gł oczu ód chłopów wy zedł". Echo tej wypowiedzi 
oderwać od tych strof wspaniałych, które było. takie, że poseł Jordan rzucił pod adre­
tak pięknie sławiły ojczyste zwyczaje i sem Bojki słowo „bydlę", marszałek Bade­
przyrodę. Zachwycał się szczegól:iie, że u IIlii łzy ocierał, a „nawet prezes klubu lu­
Mickiewicza .,żoadne żaby 1r1iie grają tok 'cu- dowc6w Bernadzikowski z płaczem wyparł 
dnie jak polskie". się Bojki". 

Studia jego prowadzone przy lampce ku- Praca dla ludu i wśród ludu była cięż,ka 
chennej były mimo domowego prymitywu i czasem niewdzięczna. Jeżeli dziś mamy 
dosyć gruntowne, oczytanie szerokie. Wy- na tym odcinku rozliczne trudności, to ła­
starczy sięgnąt: po pierwszy lepszy artyikul two ~am pojąć ich rozmiar przed p6.I: wie­
opowiadanie czy też przemówienie. a znaj- kiem. Duszone przez całe stulecia ciężB["em 
dziemy w nich tyle dyui!amiki, dowdpu, uległości masy chłopskie nie zdotały w so­
konceptów. przytoczonych anegdot i cyta- bie rozbudzić poczucia własnej godności w 
t6w, które potrafił „przy lada sposobności takim tempie jakiego wymagał ich własny 
znaleźć w rozległym sąsieku swej pamięci". interes. Niski poziom oświaty, inńedostatek 

Dał się też poznać społeczeństwu jako pi- materialny, patronat opiekuńczy dworu a 
sarz doskonały. Talent swój ujawnił jako zwłaszcza plebanii stanowiły istotny pan­
publicysta na lamach wychodzących 'pism cerz, który krępował rozwój postępowej 
ludowych. Drukował więc prace w „Clu1• myśli chłop klej. Na podłożu coraz bardziej 
cie", w „Pszczólct1", . a od roku 1891 zago- rozwijających ię konfliktów, które z po­
spodarował się na dobre w Przyjacielu Lu- czątkowych form ewolucyj1niych przeszły w 
du, skąd przeszedł do Piasta - poczym do ostre antagonizmy, zrodziła się w formie 
Chłopa Polskieśo i Gospodarza Polskiego". broszury naczelna rozprawa Bojki p. t. 
„Współp~acował przy tym w Nowej Refor- „Dwie dusze". Obrazuje w niej autor dwa 
mie, Kurjerze Lwowskim, Zaraniu i in." przeciwsta'Wlne oblicza chłopskiego samopo-

czucia. Jedno z nich korzeniami tkwi jesz­
~ wyra~nie w niewolniczej tradycji pań· 
ezczyźnianej uległości, druga zaś cząstka 
pragiruie się wyrwać z tych sideł, by postą­
pić krOlk naprzód, zgodnie z panującymi 
prądami epoki. Bojko jest prawdomówny. 
Kolcem tego dotkliwego paszkwilu dotyka 
il'ÓWnież własniej osoby. Czuje, że i jego nie 
opuściła całkowicie zmora feudalnych prze­
sądów. Przyznaje otwa:rcie, iże i jego druga 
dusza pań zczyźriiana „dotąd całkiem nie 
opuściła". Twierdzi jednak z całą stanOW' 
czością: „da B6g, że się pozbędę tej po• 
twory". Jeden jest niezawodny środek za­
pobiegawczy pneciwko tej duszy „starej 
brzydkiej pani", której „ciało od 55-ciu le.t 
gnije" (pisał to w roku 1904). środek ten­
to oświata. 1'usza ta bowiem ,,llllie boi slę 
ani wody święconej, ani krzyża, jeno naj· 
bardziej boi się książki i gazety". Jest w 
tej · książeczce cały szereg momentóW doty• 
~ząfych stanowiska naszego duchowie6.• 
stwa. Pomimo, iJe składa ię on ze roecy­
dowanej przewagi syinów chłopskich, nie" 
chlubną rolę ' odgrywa wobec macierzyste< 
go środowiska. A gło jego padł w chwili 
najbardŻiej tego potrzebującej. Byt tt; 
okres nieubłaganej walki, jaką wydał lu„ 
dowcom dumny knia~ kościoła rzymskiego, 
smutnej pamięci kardynał Puzyna. Dziel­
nie ekundował mu jego Eksscelenaja bi~ 
skup tarnowski Wałęga, znany ze swego Ii• 
stu pasterskiego przeciwko ruchowi ludo­
wemu. 

W dwa lata po dokonaniu pierwszegó 
wyboru przypadł w udziale Bojce nowy 
niemnteJ obiecujący zaszczyt. Fortuna 
uśmiechnęła mu się tak dalece, że nazttS!-' 
czono go posłem do parlamentu wiedeń~ 
skiego, Na tej placówce centralnej prJ!e' 
trwał chłopski trybun do ostatniej chwili, 
tzn. aż do czasu załamania się monarszego 
dworu 1918 roku. Za to bardziej przykra: 
niespodzianka wynikła z ejmem krajo­
wym. Na tępiło pamiętne głosowanie l9o:c 
roku. Jak tam było z uczciwością nad urną 
trudno wydać bezsporne sądy. Faktem jed 
nnk ię talo, :i:e Jakub Bojko jako hndy­
dat z chłopskiego obwodu puepadł. Strata 
jednak została automatyCZ1n.ie powetowana. 
Wbrew wszelkim oczekiwaniom i zawie" 
dzionym nad1:iejom. !ostaje Bojko człon~ 
kiem parlamentu decyziją obywateli miałta 
Lwowa. / 

„Była to ~paniała ~anifestacja demo­
kratycznego mieszczat\stwa lw0Wt11de30 -
krdli Przyjaciel Ludu - do h-tótej dolę,­
czyła się niebawem druga w Szwl:ljcarli, 
gdzie Polacy wybrali Bojkę cztookiem R~ 
dy Muzealnej w Rapperswilu'\ 

Gło Jakuba Bojki podniesiony w imlt 
postulat6w chłopa polskiego niejedno~ 
nie przyczyniał si.ę do rozstrzygnięcia sprai. 
wy. Wy tarczy przywołać do pamięci burz­
liwą sesję, j~ka odbyła się na jedrtym z 
plenum 1899 roku. Poseł Kramilrczy:ti 
przedłożył mianowicie wniosek domaga.ją· 
cy ię ścieśnienia kwallflkacji nauczyciel~ 
sklch i powierzeruia tej roli duchowień!!twu, 
Wokół takiego dezyderatu rozpętała się za­
wierucha. Szala twycięstwa przechylała się 
chwilami to na tą, to rta tamtą stronę. 
Wreszcie w momencie kiedy pozycja lu­
dowców powa1inie się zachwiała, zabrał głos 
Jakub Bojko, który - (powtarzając ~a 
Witosem) „w świetnej przemowie zdr zgo• 
tal na miazgę owego potwofa wymysłu po­
sla Kramarczyka". 

Na kilka lat przed pierwszą wojnę świa­
tową zarysowały się w Polskim Stronnio­
twie Ludowym wyraźne rozbieżności ideo­
we, kt6re w końcu doprowadzić musiały dd 
rozłamu. Na tąpiło to w roku 1913. Częś~ 
klubu poselskie~o ze Stapińskim noa czele 
utworzyła tzw. „P.S.L.-Lewica", grupa 
za§ pozostająca pod wpływami Wincentego 
Witosa, skoncentrowała się wokół tygod­
nika „Piast", którego pierwszym redakto­
rem mianowany został Jakub Bojko. Z ży. 
cia politycznego ni.e wycofuje się również 
mimo podeszłego wieku w okresie dwu„ 
dziestoleci~ niepodległości. Widzimy go na 
liście posc:;lskieJ, figuruje w rejestrze senai­
torów, zajmuje na przemiain wysokie god-
111ości jako ~vicemarszałek sejmu i senatu 
Rzeczypospolitej. 

Mimo wszystkie zalety był zawzięcie 
prześlttdowany zarówno ze strony ducho· 
wieństwa jak i władz rządowych; a ponad• 
to poniewierany przez oświeconych zacho­
wawców". 
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powiadania chlop§kle 

Józef Pogan . , , Stefan Stanisław Gębala 

O DOMU LUDOWYM SMUTNA RZECZYWISTOSC 
Zap.ada wieczór; zajęcia przy gospo- a wy gospodarze, możecie się zdobyć na Bel'lusta.Dllla praca przy stol!Jru męczy 

dar~twie - sieczka i drwa - bo cóż tam swoją gazetę. Tylko co do jednego nastę- człowieka, a nawet 1 przygnębiia. Poatano­
moze być _więc~j, .skończone i zaczyna się ~uje ogólna zgoda: trzeba skwapliwie unl- wiłem więc wyjeclhać na parę dni do Krako. 
:I?-uda długiego i Zllll<Jwego wieczoru„. Tak kac gazet, które prenumerowało się ubie- wa °:d~ied:llić przyjaciół i znajomydh, poroz. 
Jest we wszystkich wsiach, tylko może nie głego roku... Bo to płaci się za trzy mie- mawiac z ~i na aktualne ~em,aty, choóby 
we wszystkich jest tak silny, jakiś in- · ł . . . tylko d!la porownania poglądow tamtejsz:ych 
stynkt gromadzki, który _ w tych wsi' ach siąct;, 3: ?rZ_YSY aJą przez po~ r?ku. Nikt~ lud'z:i z:e śląskimi.' Stracony-eh dini na tę „es-

d S naleznosc1 me. dopłaca, gotowi więc „ober- kapadę" wcale nie żałuję choć DJle2l1:>yt. miłe 
z. na. anu przedłuża te wieorory w dłu- w~ć" znowu kwoty za. zaległość. Inne kwe- zaobserwowałem tarń fakty. ·. 
?1~ 1 pe~e. gadaniny wieczorki, kominki, stle powstają przy próbach przyczepienia· Już w pierwsz:ym domu myoh przyjaciół 
1 mne l'ozrue nazywane „posiady" ... Znu- Czytelni do którejś z organizacyj. Do Sa- - usłyszałem oo służącej słowa, kitóre os_ 
d~c:n!-e .dniem i jego monotonią człeczysko mopomocy nie da się, do Wici także nie, trym _świdrem zi:-;vierciły mi w móz;gu .. Było 
WleJskie bez względu na wiek i płeć i belll bo w pierwszej z nich są starzy, w drugiej to jluz po. ~olacJ1 .. Wszedłem do kuich!m, by 
wz?l~du na pogodę. porzuca spokój zacisz· zaś młodzi. tu z ś j d . . d d porozmaw1ac :z Zosią. Opowiadam jej o swym 
neJ izby · d ' a są .e ru 1 :'-1 z~. . życtu, o ślą:samI, ona zaś o sobie i :różm.ych 

. ~a~nąc s1.ę o uprzejmego sąsia- Stałe 'Spory wywołuje kwestia. miotły l nam znajomych. Jest smutna i pr.zygnębio. 
da, gdzie 1 izba większa i dojście łatwiej- krllleseł zabranych przez Ceytelrue z kan- na. A no starzeje się li. zapewne ma~twi te 
sze. celarii gromadzkiej, a kończą się one zu- ju11J nie wyjdzie za mąż i do śmierci ~1 

Szczególnie źle się czuje młodzież, co cóz chwałym wystąpieniem dyżurnego, który pańĘkie wycierać progi. 
tam ma do szukania między gospodarza- · :M' ł · al zapewrua sołtysa, że tu nie jedna jeszcze - 1a am ~a1·zec~o:neg~ - ~owi ::--:- e 
mi i ich gospodarskimi obgadywaniami miotła się zedrz.e i że my a gromada to był tak s8:mo biedny Jak l Ja. 1:"1oz:e~ym I wy­
swych spraw - co mówić tu o sieczce jedno. To samo dotyazy i samego budyn- szła 21a ;niego,. ale on chclał Jechac ze mną 
i krowach przed chwilą odszedłszy? •ro . na Zachod, a Ja się bałam. 
właśnie wyludnia chaty z młodzieży. Za- ku ;>omu !:U~owego. Chodzi 0 prawa wł~- - Czego? - pytam zdz.tiw!•ony. - JedZ, 
ludnia się jedna izba Domu Ludowego, a s~osci, dzi~ _Jedn~k sprawę. 1;-P.raszcza s1~ Zosiru, jak tylko masz z kim i wyzwól się 

me zagłębiając· się w zaw1łosc1 hipotek 1 z nieszczęsnej rohl służącej - radzę jej 
wszystko, co się tam mieści i dzieje, nosi katastru, a orzeka. się po prostu, że dom życzliwie. - Już piętnaście lat pracujesz w 
na1iwę Czytelni i żadna siła, jak dotych· jest nasz bez wzgiędu na to, do kogo na- jednym miejscu. 
czas nie może jej przekształcić na Swie- leży tytuł własności. Zosia wyciera oczy chusteczJltą.. - Wie_ 
tlicę, bo ta nazwa przyjęła się i trwa od cie Poganie, pojadę na Zachód, ale po woj-
pięćdziesięciu blisko lat. WYSIŁKI KU UNOWOCZE@NJENIU 'liie - mó-wri za:smucona. 

Nieco z dziejów„. Blisko pięćdziesiąt Dzi's' n1'e znamy nazwy O"yteln1'a,. bo ... Wytrze.szczylem oczy z ogrol!J11lego zidlzl_ 
l t t t k t · · · t ·· d "" „ wlenla i cały zamieniłem się w sł'll'ch. -zo_ 
a emu a ą nazwę eJ msi:.y UCJl na a- użycie weszła świetlica. Sama nazwa ma silu, jak ty powiedziała.li? - pytam. 
ło studenckie koło T.S.L. z Krakowa, w podkreślać swojskość tej instytucji, tytn- - No, że na Zachód pojadę po wojnie. 
czasie kiedy na miejscu tego budynku sta- czasem słowo świetlica jest na wsiach zro- - Boże! - westchnąłem - jakżeż 
ła bankru~ująca, stara karczma„. Wtedy zumiałe, lecz nowe. Te chałupy, gdge na Wpływ chl-ebodaJW1Ców Zosi zaciążył nad nlą.. 
trudności były większe niŻ istniejące dziś. ich miejscu stoją już kilkoizbowe domy nie Jej słowa „po wojnie" ozna.czaj,ą· dobitnie: 
Dziś nie Wyszukuje się izby do wynajęcia, a miały świetlicy, miały izbę mieszkalną, ko- „Moi pańBltwo są wielkimi przeciwnikami o. 
wiadomo, że wyszukiwanie jest trudniejsze morę i olbrzymią sień na proostrzał. beonego ustroju demokratycznego". 
i uciążliwsze od samego wynajmowania, Po chwili przyszła Stasia, przyjaciółka 
nie ma już zwyczajowej i rytualnej niemal W celu unowocześnienia czytelni, uamó- Zosi., też dlługolelmi.a sh~żąca w jedlnym do. 
powitalnej pogwarki z gosPQdarzem, dro- wiono jednego z młodych do cdbycia kur- mu. „Odrobiła" się jui: ·d pr:tyszła oh:wi.lkę 
ga wiedzie prosto ku jarzejącym światła- su. kierowników świetlicowych„. Pojechał na. pogawędkę. Jest wesoła, bo mą! jej wró_ 
mi oknom i drzwiom, gdzie, nie ma zaafe• i zaczął z miejsca - Urządzimy zabawę cli przed :ffiieaią.cem z zagranicy. on chce 

lmn tlic .„..., jechać na Zachód, ale Stasia się boi czeaoś 
rowanego go~ćmi gospodarza, a tylko dy- „,..,~e o"'..,. "' .., i nie słucha m~ża. Możo później pojedzie, 
żurny, który już dawno uprzątnął jako ta.- - A na co'? - pada naiwne, lecz odstra- ale na. razie woli slruzyc. A jej Pietrek jak 
ko izbę, napalił w piecu i zaświecił. szające od wszelkich prób w tym kierunku atieść 1at pTżeciell"pdał w niewoli - to jesz-

J esienią~ kiedy juz są te wieczory zie- pytanie. cze pół rokill, .a nawet cały przecie!'lpi bie-
wające rudawym światłem w okfonkach Kierownik rezygnując z inowacji i z cey- dę. A pl'lżniej jak się jdż wszystko U1Porząd. 
i mruczeniem kota na pr-nmiecku, zbiera telni, ni41 zaatyga w bezceynności, urządza Jttije - zabiorą się oboje do życia „na całą 

".J',,. ł · parę". 
się gromada w teJ'że Czytelni, !?dzie J'esz.. przedstawienie. Dulim k opotu sprawia wy-~ b' t k' b 'ak · d hł · R-0zni.awlałem z nimi przeszło godzinę 
cze wieJ·e pustką i zapomnienlem, gd•:e or szu i, o J wm omo, .,c. op1 ary-= . i tłumaczyłem po swojemu. Prz.ekonałe'11'1. ;je 
wi~lu .rzeczy brak, lub wydaje się, ze cze- stokrao~" na . „2:J'."da ~ becz~e" ni~ pójdą. lllieco. A gdy położyłem się w łóżku - dlm.go 
got:! zbywa, .zbiera się gromada młodych Czyt~lma staJe się roiędzy mnyrru pocz-;- nie mogłem usną.ć. Rozmyślałem o doili Zosi 
i starych, po prostu zainteresowanych k_almą dla zes~oł? ~m_'.ltorskiego, oiywia.Ją i Stasi, które w sierocym życiu !nie mniej ode 
i rada rozpoczyna się od narl6ekań na bra~ - się rozmowy i srruechy, bo przychodzą mnie uc1e11piały :nędey. 
ki i niedomagania, na opuszczenie i za„ przecież aktorki •. ~atki ich t~~tują sp:a- Nazaj'U:trz odwiedziłem krewnegi>. w Kra.­
niedbania aż wreatcie jakiś głos prtery- wę bardzo powazme, wypraw1aJą swe cor- kowie pl:'aC1Uje jtllŻ od roku. Nie chwali sobie 
wa gwar.' ki na te próby, odświętnie odziane, nie ma ~bytnio, lecz wcale !Ule narzelka. Pirac:uje 

- No! Trzeba, to jakoś zrobió ! je.dnak w t~11ll nic dla ni~h nowego, _bo juz i zyje skromll'ie. Le,piej, 1lll!l przed wojną,, bo 
kilka I t t t dził b d wtedy nie tnlltl pracy. Pytam go 9źezegóło-

- No to róbmy - i robi się. a. , em Ii same cno Y pro owa wo, co słychać w rodzinnych Będlkow1caoh, 
lUo powołany do tego albo i niepowo· swych sił 1 talentu scen~<lzneg~. ~ed.ną no- bo choć stale mam stamtąd różne wiad<imo. 

łany, a zniecierpliwiony przydłutszym, a wą rzecz wprowadza ~er~wnik sv.rietlico- ści, 1ecz chcę z różnych ust· to usłyszeć .. 
bezowocnym gadaniem przewodniczy... wy: to ~s~enizacji: pieśru ludowy~h. Są Pobili si\} strasznie w Będkowicach - o. 

Wszystko to pamiętam doskonale, jalt r6. 
wnież znam i obecnie panfllojące stosunltl w 
Będkowicach i okolicy. Mam stale titamtą.d 
wiadomości. A pytam tylko z cielrnwości . d!la 
potwlerozenia srp.rqtnej rzeezyWlistoścl. 

Gd7.ie tu sz;ukać winy.?. - bo w tych pra. 
sta0kich, pełnych temperamen1tu ludziach tej 
Winy niewiele widzę. Są to ludzie jak wszy­
scy inni. ~yją. swoją tradycją, której na i.mJ.ę 

„za<:ofaful.two". Starsi są. pon.-zbll. i wszelką. 
kulturę zastępuje im różaniec, kslą:il'ka do 
nabożeństwa i pieśni.„ Więcej oni !ll:lewdele 
wLdzą przed sobą. I to właśni& ma swoją. do_ 
bTą. strooę, bo gdyby r.ie ta pobo?noilć - -by. 
hby zapewne go:rsi: nie balii by się grzechu 
j więcej jeszcze czy.nili zła. 

Ale młodzież trz.eba Wychowywa~ na do_ 
brych i !l)dołnych obywateli k.raju„ Oprócz 
kultu religijnego - trzeba im C'Oś więcej: -
ośwnaty kaganiec, Im :Wult religijny nie wy. 
starcza, ba, nawet zanika w ich bzach. 
Wpływ z· zewm.ąttz jest wielki„. Orieniujfł 

się nieco w sytuacji życiowej, przeto nie wie. 
rzą we wszystikim starszym, a nawet Imię. 

irnu. A nie mają.c wytycznej drogi błą.dzą po 
manowcach i demoralimiją się... Pwsrezają 

w nuch sliekiery i młotki. 

I nie należy się wcale d:Ziwić temu Wl!!zak 
wiadoffi'o, ze wszelki posiew zła prędz~j .znaj­
aJuje podatny gI'IUlllt w dU!Szach nieświadomej 
młodzieży, niż po.siew dobra. Osty i ciernie 
rosną w najlicl!ezym miej1scu, ale szlachetna 
roślina. potT2ebuje pielęgnacji. Lecz w nie. 
których zrupadłyeh wioskach metylko brak 
pielęgniarzy, ale i siewców zdrowego ziarna. 
Na przykład w Będ!lwwicach - oprócz dWU 
nauczycielek - nie ma inteligentnych ludzi. 
Nauczycielki nic społecznie Illie robią.. Jedna. 
z nic~ - mieszczanka, znieważa ni.etylko 
chlopow, ale nawet i dzieci. Pamiętam do_ 
brze jalt jedlnej dziewczynce w szkole powie­
działa: „Ty masz krówekie ślepia''. Drougą 
.na.uc11ycielka „a.nricl.ska d'U$a" lecz chorowi • 
ta i bez energii. 

Taka. opuBz.czona wieś jak Będkowice (a. 
wieleż ich jest podobnych) pod wzglę

1

dem 
moralnym stacza 131ę ja.koby w dół, zamiast 
iść ne.p:rz.ód. A w ślad za upadkiem mora.I_ 
nym na.stępuje upadek materialny, A prze. 
ci~ nie wiet.kJch wysiłków potrzeba, aby jq. 
wyrwać z tego bagna. Mam na to praktycz_ 
ne dowody. Otóż w 1929 roku przy pomocy 
iiru>tt'Uktora załofono tam Koło Młodzieży 
WiejBklej „Siew". Ja byłem prezesem Koła. 
I choć jak3e wtedy wiele mi brakowało do 
prowadzenia młodzieży ku leJlllzemru, jednak 
wynik~ ~yły jakie takie: zespół teatralny przy 
najmni~J zimą był czynny bezusitannie. Pr~ed 
staw1en1a odbywały się co najmniej raz w 
miesiącu. A jakąż satysfakcję z tego mieli 
ll!lcl:orzy! Jeden drugiego starał się prześcig­
nąć. Nawet ni&którzy żonaci chłopi i zamęż. 
ne kobiety chętnle grali swe role. Młodsi przy 
stępowali te.ż do Koła. A na zabawie bywa_ 
ło spokojnie jak w kościele. Nie tylko nie 
bywało kłótni czy bójkli, a nawet rza~o ktoś 
zaklął. A gdy prz:ypad!kowo wszedł pijak -
wyprbwadzano go delikatnie za drzw·i. Bo na. 
zebraniach młodzież postanawiała i przyrze­
kała być wzorem dla wsi. 

Dawniej kiedy mieli tu do gadania stu one nowoscią w kazdym calu. Nowoscią są powiada mi. - Siekierami się porąbali i mrot· 
denci '!'SL,' to samo odbywało się z cere- ~eksty trch piose~ek ludowych, nowości~ kami „popukali". I o nic prawie. Jeden pL 
monialnym zagajeniem pełnym sł6w 0 Pol J~st .takze pantomma, rzecz niesłycha~a l jany ubliżył i.n'llemu i bitll:a. Jeden chyba um. 
sce Ojczyźnie chłopskich prawach i oś- mew1dywana tu w centrum ludowości, w rze, bo ma całą głowę sharataną. Do OO!k~ 
wi~cie, podcza~ gdy chofuiło 0 tak wykł"' rodzinny.eh strona.en KuraSia, Słomki, Wi- tora wiozą go codz.leń. Ten co dostał młot_ 

"' I '- p t I ltiem ~ poleżał trochę, ale ju2 łazi. 
i codzienną sprawę spędZl:!nia wil:!czorów hOra, ię a rn!. B h t „ t i.... Ale. niezbyt dług· o to trwało. Prze"~'·a. 
wśród ludzi, przeczytanie gazet" itd. Stu· Jedna jednak rzecz wymaga koniecznie " 0 a erowie ej awanvut'y - to młodzi dzali starsj ocz" iś · · ""'"' 

dent 'rSL. na dodatek odda.wał' tę c~ytel. unowocześnienia: to biblioteka. Zwykle ~~~~e:cz~~r=cf:~~;~;7cy\~::i.~ ~~n;;t~ ła ich więl~szo!l. ~~uru: :~~J:i~·/ec~l 
:nię pod opiekę i patronat nauczyciela, któ- czarna szafka zawiera. do dwustu książek cy, a tymcaasem jeden leży konają.cy dJru... miewali. się, wk1~6toe „Koło" stało się' jaltoby 
ry 2D.oWU na skutek t;go nabierał prtt.wa bez d~boru, ~ różnych czas~v.; i '!' ?gó~e. są gli ledwie łazi, a inni pójdą do aresztu. smutne urą.gowisktcm. 
do wygłaszapia fraMSOW plltriotycznych to na1wnośc1... Są tu „Dzieje swięteJ m- to bardzo.. Mlary dopelniall jeszcze stra.1a.oy. Cho_ 
i moralizatorskich. kwizycji" i „Katechizm katolicki",_ dar księ Ten pobity nie ma. domu, ;pół morga ~emi dziło im o umniejsza.nie się dochodów z za.. 

Wystąpienia te usztywniały atroo~ferę, dza proboszcza. I w 0156.le: Wś2:ystko to da- i cziworq <l•zieci. Z żoną nie żyje_ ju~ od ro- baw: Nie rozumieli, ~e kształtowanie się mło 
clązyły 1 prawie ze przeszkadzały, nie ma ry. 1:'TajstarSze z nich to podarunki aka'.'łe• kil. Zbałamuciła go młoda wdowa. Opusz.. dz!ezy na dobfych obywateli ma wca.le nle 
jednak złego, któreby na dobre nie wyst• mickiego Koła T. S. L. dzieła Rodziewi- c~ona kobieta wybija szyby w okflte uwo_ mniejsze z.naczeni.e, otl roli strażaków bronią 
ło. Tak przyszły złe jedne i drugie wybo- czowny i Sienkiewiczowska „'rrylogia". :~~~!lc:erei!~1i!cgl'U~~w:o~e P~:_kści! ~~~ ;ł~n1~"

1~~~~~0M:!~ią.;~;0:;{;0~~z~!: 
r:I, kt6re w niepodległej Polsce poste.wiły Poza tym broszUry agitacyjne r6znytlh łc.m, była checa: na drodze, opodal lokall\1 rowanna przedstawień i wybrali sekretarzem. 
nauczycieli poza nnwia.sem wiejskiego spo• str?nnictw spr~ piel'!"Szej wojny świato- wybor.cz~g? w-0boo ł?11blieznoacl obie kobiety+ Pow?ll członków w ·K'.ole ntłodzleży uby. 
łeczeństwa, albo przed nim, jeśli ktdŚ tak weJ, z ciasow ;ozłamow w RUćhu Ludo- „ucapiły się za. łby . Pokrzywdzona. rzuca.· wało, a.z wreszcie Koło się 1·ozpadło. Po pa.ro 
woli.„ wym:. Kilka toi!nych bardzo jakością, i ła. się j3Jk qpętana.. Ohciała się zemścić wo. latach •ZillÓW je zorga.rtizowano lecz niewielu 

Ustały pompatyczne prtem6włenia pel• wiekiem powieści dopełnia cało~ci tego bee wszystkich parafian. . · czilo~ków do11 W1Stąplło i nleba~em rozwiąza-
ne frates6w o czymś nierealnym, jak ta kompletu. Z kol~i zapytuję o dall!lze o/rawy. • ID.'O Je. 
„mocarstwowość'' Polski, prllez co i Czy- Poza tym nie ma zwyczaju kupowania z T>~dk Wiicie, ma:,~ szczęście, zem wyszedlf Nie Wllillkam wcale w to, czy celem Koła. 
telnie. wyzbyła się sztywności i. stałt\ aię ks. iążek_, t.ak jak nie było ~c.zaju P. osyła- , en -;-""e. latoow• ct .... azmw -'·nzaieciopwomol!J:Jonayw-:'""~~-•t:me. :Mł-0~zieży_ V\_'iejsltiej „Siew" było wychowy„ 
b dzi j j j k d n! dzi d k ł 1 t ak b l a.i. ~ = ,.... ~uuw..u ~ wame pall.'lkitch sługusów, czy też· nie. Inite-
ar e eszoze SWO S a, CO men e po- rua ~Ol O S0 ~ Y a e?1> J ID~ r O p!tuta. l Wodę. ludziska. noszą. pod dwulcilo. rei!uje runie sam fakt, że zorganizqwana, mło 

trzebna„. zwyczaJU budowama. komina w chacie itd. metrową, górę. Nie m· komu zająó się na dzież kształtowała slę w kręgu działań spo_ 
Na codzie6: Chodzi więc o ten wolny Przymusy, które wprowadziły te zwycza'je, prawą. -pompy. - ł~:znych, a. tym samym podnosiła by sit 

cza.s, swobodniejszą rozmowę, o blisko~ćl błogoaławiop.e są.„ Takim tez będzie przy· - A co z Kołem sam. CMopskiej _ py. 1 mat~rlalrue. r jasnym jest, że gdyby na_ 
ludzi i o wszy:stko, cźego domaga się ten mus, bez względu na to, jaką będzie niiał tam ciekawie. · pr7yit.ad .w6Wczg,a był~ to organ,izacja postę. 
t. zw. instynkt gromadzki, ten sam, który formę, czy to będzie W formie „książkowe- - Chocho, kiedy się ta już Koło rozpadło„. powa. i. me r~zp~Oła. 111ę - średnie jej pok'O. 
ludziom w ntleście czyni potrzebnymi klu· go", k~óry będzie przymusowym dodat~ Niezadługo jak prezes, skarbnik li wy, sekre. Ie.ni.e tJ. d'zisirnJs1

. goop~darze staliby już na 
by, czytelnie, a potrosze i kawiarnie i ba- klem do każdej ilości wyrobów monopolu tarz. wyjechalllicie na Zachód. wyzszym Poziomie świadomości społecznej 1 

;.,...+ k d • , byliby zdolni do zadań, kltóre stawia prLed 
ry. , spuJ'vusowego, onsumowanego w nie Jar - To W' Będkowicach nie ma żadnej or_ nimi dziei1 dzl:siejszy. 1 ci dalej wywiel'alJ!by 

O zmierzchu już gwarno. Gazeta, jiik marczne i uroczyste, czy też jakąkolwiek ganizacjl, tak srtarseych jako też i młodzie. "ll'J!pływ na młodzież. ZaeofaMtv.-0 pozostało 
zwykle spóźniona o tydzień czy więcej na· inną 'będzie miał :formę; błogosławionym ży? - pytam ciekawie. by tylko u śtarców. Lecz 0 tyGh nile chodzi 
deszła wreszcie, czasem chyba. w dzień tar- także będzie. Bo oto te dziewczęta szukają- - Nie ma. starszym wystarcza kościół Dla niuh tylko rózaniec, nic więcej. · 
gowy nowsza rozkładana i rozbierana na . ce. w bibliotece „Wierszyków" wpatrują się pogwar1ki są.sded~e. a młodzieży zabawa, Ale młod.t!eż pragnle innego żyaia .. .' jakle. 
kartki chodzi od stołu do stołu, by Zl.lŻyĆ całytni. wieczorami w ksiązki obce im i obo- gra w karty, a do reszty„ .. flaszecZka bim_ goli ujścia swej ai.nt;>icj~ i temperamentu. A u _ 
się wreszcie, · ale i dać temat do całonocnej jętne dotychczas.„ bru. ' n:te ~aWl!ze odpowla.daJą jej prze~ądy, blgote. 
i gv.rałtownej nieraz dyskusji. Nim jednaki Bo młodzi ludzie potrafią. w ciągu kilku - No, no, nie przesad'z:aj - powątpie_ 1'1'11. ~ konąerwatyzm starsiiiy.;;h - czy też sło-
dokonn.no wyboru tej gazety, dvslmsja by- dni przerzucić tę tzw. bibliotekę, zapozna6 wam. - P.rzeciez tam pe>wstał 1Jniwersytet wa księd'z:a - idfł w innym kierunku. Wiatr 
ła o wiele gwałtowniejsza . .Tednvm, starJ się z historią Ruchu Ludowego w pierw- Ludowy. demoralizacjli miota nimi i rzuca· na ma.no. 

d 
wce. B~ có.ż mają począć, gd~· nie mają Wy-

szym wiekiem zachciało się fachowych szym zlesiątku lat bieżącego stulecia, a - No 1 co z tego? Tatn przecież wykła. boru 2111ędzy złem a dobrem? Nie ma kie 
rolniczych pism, na co usłyszeli wiele do- współczesność poznają z kalend·arza przy- da też 1 siostra lrnlędza. A kislęd.za macie ro

1 
wnika kulturalnego, _nle ma świetlicy, bi: 

wcipnych uwag o zastosowaniu fachowej godnie nabytego, albo przyniesionego do dobr:te. Pamiętacie przeciie~ llllektóre jego ~J.oteki, plam:„ Za to Je.st :>atiepik do gry w 
pracy w takim a takim gospodarstwie, in- domu przez do:mokrązcę. słowa w czasie kazania: „Składa.nie ofiar ' na karty, jest tez i bimber, a po pijanemu maż. 
nym znów podoba sie technika, ilustracja W czyro sens? Chodzi o to, ze nie WSZ"'- kościół przez parafian jeet psim obowiąz. na się ąiekierą. porąbać, czy też młotkiem 

• )I" klem.„ Nie myślcie, że · ja potrzebuJ·ę wa. rnopukać" Rob! · t · 

1
• w oaól'e pisma nic wsr.ólneg-o nie maja· dzie trzeba zacz,mać od nowa. Trzeba tak- .... "" · inę o niemal na wyścigi 

" ł' ~ _ .;u sz;;--c„ pieniędzy„. Mnie Pan Bog da tyle „.ne. jeden k•ozalt" d d · A · ' 

.
•e z pługie""', broną, cepami... że wziąć pod uwagę to,· co J•uż J·est i co · d il - ·• b J ..,.. ' " . , na rugiego„. le grlyby „ _ m mę zy e rn11 trze a... a gwiżdże ha wa.sz,e było skupisko kultmralne _ też by S!llło ua 

Mamy tego dość cały dzień i cały rok, stało się już zw~czajeni. pieniądze"„ wyścig~. 



Str. 6 

Korespondencja Mariana MRntasa 
może nasuwać czytelnikowi sugestie, ~e 
na froncde oświaty rolniczej <Wieje się 
źle. _ 

Autor przedstawia sytuację na jednym 
wybran;vm o~d.nlru. Nie należy jego uwag 
general1zowac. Oczywista, że prócz · s.zJ!tół 
dobrze P?s,~awionych są i takie, które się 
„rozsypuJą . Wina w dużym stopniu leży 
po stronie ~zynnika społecznego. SzkodlL 
we _s~ołeczme jednostki z groma.dy wiej. 
Ski~J . wyszarpują z dobra ogólnego naj­

cennneJsze kęsy, utrącają z pulllktu moż 
ność podbud~w.ania jakichś solidnych pod: 
staw dl3; takieJ_ instytucji, jaką jest gmin.. 
na szko13: rolnicza czy gimnazjum rolni. 

cze. To Jest błąd lokalny, rozumiemy słu­
sz.ne oburzenie autora. Sprawa wykwali. 
fikowauego. personelu je.st bolączką, z któ. 
rą para się Departament O.światy Rolni­
~ej . \'.Vładze centralne problem ten rozgry 

ZaJą. Ma on przecież jeszcze d stronę spo_ 
łeczną.. Z opisu Miniasa wynika, że wieś 
Dobroń była celowo przez sanację rol'lWi­
jana na wieś pokazową, podobnie jak Li. 
sków ks. Blizińskiego. Te tradycje mogły 

VI'. ni.ej ii musiałby przetrwać. Dlatego nie­
~ikruony ~ył konflikt w pie1wszym okre. 
sie . poWIStaJąc~j Polski. Starzy miejspoWi 
dz13:łacze maJą zapewne przew;igę organi­

zacyJną i autorytet tradycji, nowym mo_ 
gło b~aknąć i jednego i drugiego, ale tru. 
<l11;0~1 w rozwią.zaniu nowych potrzeb 
nue3scowych tkwią w różnicy postaw spo. 
łecznych. I te różnice muszą być zniiesio·_ 

· ne, aby ułatwić i okolicy i Departamen. 
toVl'.i Oświaty Rolniczej rozbudowę Szkół 

w wielu podobnych Dobroniach. 
Redakcja. 

Aby przedstawić dokładnie znaczenie 
gn;i-1mych. szkół rolni;;zych, gimnazjów i li­
ceow rolniczych dla wsi, aby udowodnić że 
założenie którejkolwiek z tych szkół, po~in­
no wymagać poważnego zastanowienia się, 
zwłaszcza ze względu na problem doboru 
fachowych sił, opiszę gminną szkolę rolni­
czą we wsi i glninie Dobroń, powiatu łas­
kiego. 
Wieś Dobroń leży przy autostradzie i linii 

kolejowej Łódź - Kalisz. Od fabryczneP-o 
mia~ta Pabianic odległa jest o 7 km, a ~d 
powiatowego Lasku o 9 km. Gromada Do­
broń składa się z kiiku wiosek: Dobroń 
~odd.uchowny, Stary, Mały, Duży, żabieniec 
1 dwor; - razem - około 200 numerów. 

Jeszcze przed pierwszą wojną światową 
ludność Dobronia zrzeszała si<> w leaalnvch 
i nielegalnych organizacjach," kółka~h dra· 
matycznych i samokształceniowych, dążąc 
w ten sposób do zdobycia wiedzy. Wyjaz­
dy chłopców i dziewczyn do szkół rolniczych 
w Pszczelinie, Kruszynku i Sokołówku mó­
wiły same za siebie. Nie lękali się gróźb 
rzucanych z ambony, all.i ci, co jechali do 
sz~ół, ani też ci, co czytali „Zaranie" czy 
tez „K1;1-rsy St'.il'zycowskie". Ci to, stali się 
podwalm~ ta]nych organizacyj wojsko­
wych, ktore walczyły o v1ryzwolenie Ojczy­
zny. 

Z organizacyj legalnych istniała Ochot­
nicza Straż Pożarna, dęta, amatorska or· 
kiestra, prowadzona przez uzdolnionego go­
spodarza, który nie tylko, że nauczył wszy­
stl:ich grać, - zupehlie surowy materiał - ­
(niektórzy z grających nie umieli czytać 
ani pisać; nauczeni jednak nut, grali do­
skonale); - lecz sam rozpisywał nuty na 
trzydziestokilku osobowy komplet. Tak był 
zdolny, że usłyszany pierwszy raz utwór, 
rozpisał sam na wszystkie instrumenty i 
głosy. Istniał również czterogłosowy chór 
kościelny i Kółko Rolnicze. 

I 

Dobrońscy działacze znani byli szeroko. 
Nie brakło ich w żadnych wystąpieniach 
przeciw zaborcom; np. orkiestra brała 
udział w pochodach w 1905 roku w Pabia· 
nicach, a młodzi z „łl-llodzi idą", jechali ja­
ko kawaleria w krakowskich czapkach i 
barwach narodowych, lecz zostali rozpędze­
ni przez kozaków. 

Po odzyskaniu niepodległości, zabrali się 
ideowcy do pracy z całym zapałem; a zapał 
ten był wielki i niewyczerpany. 

Założono siedmioletnią szkołę powszech­
ną. Pobudowan-0 olbrzymią wozownię stra· 
żacką, salę na zebrania i uroczystości i spi­
nalnię. Na sali umieszczona była duża sce­
na, która miała dać możność rozwijania się 
aktorskim talentom. (Pierwsze sztuki od­
grywane były jeszcze za czasów rosyjskich 
w wielkiej stajni pocztowej). Wystarano 
się w Dyrekcji Kolei Państwowych o przy­
stanek pociągów osobowych, który od 1927 
roku, ułatwia dojeżdżanie młodzieży do 
szkół w Pabianicach. (Przedtem chcący się 
uczyć w gimnazjach - a takich było du­
żo - chodzili codziennie 18 km. pieszo). 
Pobudowano dwupiętrową,. murowaną szko· 
łę powszechną. Postawiono duży dom para­
fialny, gdzie oprócz dużej ilości Inieszkań 
dla służby kościelnej i różnych instytucji, 
założono dużą salę ze sceną. Założono na 
terenie gminy dużo dróg szosowych. W sa­
mym Dobroniu wszystkie ulice są bruko­
wane. Wszystkie drogi w całej gminie, na­
wet piaszczyste, mają po jednej stronie 
chodniki, a Sl!osa głóvma, od gminy do ko­
ścioła, na przestrzeni 2 km, ma chodniki po 
obu stronach, miejl'1cami wyłożone krawęż· 
ni kami. 

Przed wojną na terenie Dobronia były 
następujące organizacje: Ochotnicza Straż 
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Podstawy istnienia gminnych szkół rolniczych 
by szkoły sam Salomon, a cóż dopiero zwy­
kli ślniertelnicy. Nic też dziwnego, że go­
spodarstwo w gminnej szkole rolniczej w 
Dobroniu stoi niżej krytyki, lecz jeszcze 
gorzej i niżej krytyki, przedstawia się sto­
sunek personeiu szkoły do środowiska. 

Pożarna, Kółko Rolnicze, Koło Gospodyń, 
orkie~tra, która na popisie wszystkich 
orkiestr strażackich, - w tym były dwie 
pabianickie - wzięła pierwsze miejsce ; 
chóz: śpiewaczy, kościelny, ktOry w 1939 ro­
ku wziął pierwsze miejsce na popisach 
chórów kościelnych z całej diecezji w Lo­
dzi; drugi chór męski i mieszany (nie ko­
ścielny); Koło Rezerwistów, mające boga­
tą i dobrze zaopatrzoną bibliotekę; Kato­
lickie Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej 
żeńskie i Męskie, posiadające również ślicz 
ną bibliotekę; Katolickie Koło Kobiet i Mę­
żów, posiadające bibliotekę religijną; do­
brze wyposażony Związek Strzelecki; Klub 
Sportowy; Koło Młodzieży Wiejskiej 
„Siew", Koło P. C. K .. L O.P.P., Koło Ligi 
Morskiej i Kolonialnej i Związek Z11chod­
ni. Oprócz trzed1, wyżej wymienionych bi­
bliotek, była je11zcze jedna w szkole po­
wszachnej, jedna '"ędrowna, a ponadto by­
ło kilku gospod:;.rzy, miłośników czytelni · 
twa, którzy skompletowaii sobie wcale po­
kaźne zbiory. Niektórzy mieli po kilkana­
ście dzieł jednego autora, a hyli i tacy, co 
mieli wszystkie dzieła kilku autorów, np. 
Kras:;;e.vskiego, Żeromskiego, , Reymonta, 
Sienki;i•;<1icza, Pru:>a, Rodziewiczówny, Do­
łęgi Mostowicza i t. d. 
Ja~ wynika z powyższych zestawień, spo 

łeczenstwo dobrońskie garnęło się do 
oświaty. Uświadamiano się i wyrabiano 
społecznie. Biblioteki działały sprawnie. 
Ksią~ki były rozchwytywane. „Prawo wie­
ku dojrzałej młodości", któremu podlegała 
i podlega prawie wszystka młodzież pol­
skich wiosek, w Dobroniu było nieznane. 
Jesienne i z.imowe wieczory były spędzane 
przy książce, którą często czytano na głos 
całej rod2.inie. 

Luclzie dbali o zdobywanie wiedzy i do­
kształca.cie się. Dbano o kształcenie mło­
dzieży. Coroc-znie 50 proc. młodzieży, koń­
czącej siedem oddziałów, szło 'do innych 
szkół; - do gimnazjum i Szkoły Rze.:rLiosł 
w Pabianicach, Szkoła ta wydała z mło­
dzieży dobrońskiej ćiużo dzielnych fachow­
ców w przemyśle metalurgicznym. Dużo 
młodzieży jeidziło do Łodzi. Specjalnie kur­
sujący pociąg szlwlny zabierał co rano 
około setkę uczącej się młodzieźy. 

Nie tylko w dziedzinie kulturalno­
oświatowej zdobywali Dobroniacy poważ­
ne sukcesy, lecz i w dziedzinie kultury rol 
nej. Gospodarstwa, pomimo kryz:tsu, któ­
ry niejednej rodzinie podciął eg.fystencję 
na: długie la.ta; zostały postawione na bar­
dzo wysokiµi stopniu organizacji. z~ 
względu na położenie - blisko stutysięcz­
nego, fabrycznego miasta Pabianic - go­
spodarstwa zostały nastawione na hodow­
lę krów, świń i na produkcję warzyw. 
Dzięki niezmordowanej pracy, zapobiegli­
wości i wiedzy rolniczej, zdobytej przez 
starszych w Pszczelinie a młodszych w 
szkole rolniczej w Sędziejowicach, kilku 
gospodarzy miało gospodarstwa wzorowe, 
do których przyjeżdżały często wycieczki; 
n. , p. z Łódzkiej Izby Rolniczej; co roku 
przyjeżdżali uczniowie Szkoły Rolniczej 
w Sędziejowicach; wycieczka Związku 
Nauczycielstwa Polskiego; wycieczka z 
województwa z wojewodą Hauke _ Nowa­
kiem; wycieczka z Ministerstwa Rolnic­
twa i Reform Rolnych pod przewodnic­
twem ministra Poniatowskiego; wyciecz­
ka Rządu i t. d. 

Pomimo ciężkich, przedwojennych cza­
sów, ludzie poprawiali sobie gospodar­
stwa. Rozrzucali drewniane domy, a sta­
wiali murowane. Cały Dobroń Stary, Ma­
ły i Duży jest murowany. Na trzy lata 
przed wojną zostało założone światło elek­
tryczne. Zakładano także radia. 
Dobroń pretendował do wsi wzorowej. 
Na końcu Dobronia Starego jest stary 

mod,rzewiowy kościół, zbudowany w 1772 
roku, a za nim jest dwór, który często 
zlnieniał właścicieli, rekrutującyc;h się z 
łódzkich fabrykantów. Ziniana właścicieli 
powodowana była deficytową gospodarką. 

Wojna w 1939 roku zahamowała rozwój 
Dobronia. Wysiedlania, aresztowania i wy­
wózki w głąb Rzeszy, rozmiotły dobroń­
skich społeczników. Gospodarka wołynia­
ków była wyniszczająca. 

Opis powyższy, jakkolwiek zbyt długi i 
zdawałoby się nie mający nic wspólnego 
z tematem, ma swój sens. Ma on wskazać 
na mocne podłoże przy obecnej powojen­
nej prący. Podłoże to powinno być punk­
tem wyjścia do 'fSzelkich prac, gdyż w 
przeciwnym 'razie zamierzenia mogą nie 
osiągnąć celu. 

Po odzyskaniu wolności, kiedy wrócili 
powysiedlani i wywiezieni w głąb Rzeszy, 
dużo nie odliczyło się z najlepszych dzia­
łaczy. Ci jednak, co zostali, zabrali się 
znów do pracy nad podźwignięciem zruj­
nowanego wojną Dobronia, lecz napotka­
li na opór ze strony tych, co byli na 
miejscu za Niemców. Ci, jako pierwsi za­
garnęli władzę gminY: w swoje ręce i po-

wracających nie dopuścili do udziału w 
pracach gminy. Oto ich słowa: „Dziś 
zmieniły się czasy. Nowi ludzie doszli do 
władzy. Starzy spać". I starzy odeszli -
nie ~y wiekiem, lecz pracą społeczną. 

Nie byłoby w tym nic strasz;1ego, że no­
wi ludzie wzięli się do pracy. Wprost prze­
civmie... niech nowi pracują. 
Może ci starzy rzeczywiście źle praco­

wali? 
Gdyby tak było ... Niestety, jest inaczej. 
Pomijam gospodarczą pracę gminy, bo 

ta mnie, jako oświatowca mniej obchodzi. 
Poruszę natomiast zagadnienie oświaty. 

Znaleźli się ludzie, właśnie z tych przed­
wojennych, rzekomo starych działaczy, u­
suniętych w kąt, którzy dążyli do założe­
nia w Dobroniu, na miejscu majątku prze­
znaczonego na parcelaĆJę, gimnazjum rol.­
ni.czego. Ludzie ci rozważając, doszli do 
przekonania, że gminna szkoła rolnicza, o 
której wtedy jeszcze dochodziły tylko da­
lekie echa, nie ma w tej chwili racji bytu, 
a to z tego powodu, że przed wojną jeź­
dziło do róznych szkół w P;:irfanicach i Lo­
dzi około stu dziec{, to teraz, po sześciu la­
tach przerwy w nauce, ilość ta zvriększy 
się. Nie we wszystkich przedwojennych 
szkołach średnich był utrzymywany nale­
żyty stosunek względem dzieci wsi. Nieraz 
pomiatano chłopskim dzieckiem, co bolało 
ich ojców. Dlatego też, ojcowie ci, pragnąe 
na przyszłość zapobiec temu, co było przed 
wojną, mając ku ':.emu spoPobność i oka­
zję, chcieli uniezależnić swoje i całego Do­
bronia dzieci od szkół w mieście. Drugą 
pobudką do założenia gim..„azjum rolnicze­
go w Dobroniu, była sama droga do szkół 
w mieście i marnowanie na nią czasu. Po­
mimo pociągu, codzienna podróż, v.ryczer­
pywała dzieci, co odbijało się na zdrowiu 

Personel szkoły, a szczególnie kierownik 
nie tylko, że nie zna dotychczas nikogo ze 
wsi, ale ni-e zna i rodziców uczniów. Nie 
było wypadku, żeby starał się z kimś roz­
mawiać, albo nawiązać stosunki. A przy­
pomina Ini się przedwojenny administra­
tor, którego nie widziałem nigdy rozma­
wiającego z ch(opem - gdy byłem kiedyś 
załatwić pewną sprawę, rozmawiał ze mną 
przez uchylone drzwi. Do kościoła przemy­
kał się niepostrzeżenie specjalną furtką w 
parku, k iedy przy przechodzeniu z parku 
do kościoła zdarzyło mu się spotkać chło­
pa, odwracał się, jak· od czegoś, co cuch­
nie, a pani '8.dministratorowa wyjmowała 
chusteczkę i wachlowała powietrze około 
nosa. Tą samą ścieżką i furtką przemyka 
się obecnie kierownik g1ninnij szl<oły rol­
niczej i w dziwny sposób, też unika spot­
kania z chłopami, wszystko jedno z jakim 
wykształceniem. Czyżby atmosfera pań­
skości i wyższości dobrońskiego dworu 
działała jeszcze tak długo? Zawsze i wszę­
dzie otacza się auerolą wyższości, a takich 
ludzi chłop nie tylko że nie szanuje, ale 
nie cierpi. Za stronienie od chłopa, chłop 
odpłaca tym samym. Pogarda za pogardę. 
Nic też dziwnego, że stosunek ludzi do kie 
rownika instytucji, odbija się na samej 
instytucji. N adolniar złego, wśród samego 
personelu nie panują nadzwyczajne sto­
sunki, nie wpływa to budująco na gromad­
kę szkolną, obniża powagę szkoły w oczach 
wsi. 

Rezultat powyższego nie kazał czeka6 na 
siebie zbyt długo. Instytucja o takich pra­
cownikach nie może istnieć. Nic też dziw­
nego, że szkoła rolnicza w Dobroniu, po 
pół- roku istnienia stanęła. Do obecnej po-

i nauce. ry nie ma ani jednego kandydata. 
Pomimo, że zabudowania dworu były 

małe i nie-wystarczające pod ten typ szko- To są niezdrowe stosunki, bardzo nie-
ły, nii> zaniedbano starań. Obok dworu by- zdrowe, ale też i nie odosobnione. Strach 
ły liczne, ładnie utrzymane baraki „ponie- bierze pomyśleć, że tyle wkładu włożone­
mieckie", które w zupełności. odpowiada- go w zakłada1lie szkół rolniczych, marnu­
ły na polnieszczenie dla klas i nawet na in- je się, że • tyle z ·tych szkół kończy już 
ternat dla dzieci .z odległych wsi. (We swój krótki żywot, szkół, o które walczy­
wszystkich barakach było światło elektry- ło tyle chłopskich pokoleń, których wieś 
czne, wodociągi i kanalizacja). Starania, tak pragnęła i pragnie. 
jakie poczyniono w Kuratorium Okręgu Aby stosunki dobrońskie nie były czymś 
Szkolnego Łódzkiego i w powiecie, roko- odosobnionym, wspomnę o innej gminnej 
wały jak najlepsze nadzieje. Pod.stawą je- szkole rolni;czej w Drzazgowej Woli w po­
dnak do tego, aby władze zajęły się tą wiecie pi"Otrkowskim, która też nie ruszy­
sprawą poważnie, powinno być wystąpie- ła od nowego roku szkolnego. Rozmawia­
nie Gminnej Rady Narodowej z wnioskiem łem z matką jednego z uczniów z ubiegłe-
o założenie tego typu szkoły. go roku szkolnego i pytałem się, dlaczego 

Gminna Rada Narodowa nie myślała jed- nie ruszyła? ... - „Skąd ma ruszyć'· -
nak o żadnej szkole ani gimnazjum. Je- mówi mi - „kiećly tam niczego nie uczą. 
dyną ich pracą były kłótnie o podziały po- Z polskiego i rachunków może tam się i 
11.ielnieckich gospodarstw, godzenie powaś- czego nauczył, chociaż ja nie widzę, żeby 
nionych wysiedleńców i myśl o uzyskaniu lepiej pisał i czytał jak przedtem, nato­
jak największej działki z majątku. Znale- miast z innych przedmiotów nic. Kto ma· 
źli się i inni członkowie Zarządu Gminne- ich uczyć? ci, co sami nic nie ulnieją ?". 
go, którzy prawem kaduka osiedlili się po (Personel tej szkoły stanowią uczniowie 
ustąpieniu Niemca w majątku i nie dopu- Rocznej Powiatowej Szkoły Rolniczej). W 
szczali na plenum Rady ani słowa o zało- innej gminnej szkole rolniezej jest nau­
żeniu szkoły, gdyż rokowali sobie nadzie- czycielem wychowanek Powiatowej Szko­
je, że uda im się zagarnąć ośrodek dla ły Rolniczej, największy tępak z owe­
siebie, zaś przedwojenni działacze, nie ma- go rocznika, który do dziś nie napisie zda­
jąc głosu w Gminnej Radzie Narodowej, nia, w którym nie byłoby błędu. Ludzie 
ani też w Zarządzie Gminy, nie mogli prze- wokoło podśmiewają się z niego, z tej 
prowadzić swoich zamierzeń. O gimnazjum szkoły w której uczy i z tych gospodarzy, 
rolniczym w Dobroniu pozostała tylko le- którzy posyłi:ją tam dzieci. W ~nej jesz­
genda. cze szkole, kiedy krowa po wycieleniu do-

Kiedy pełnomocnik do reform rolnych stała gorączki porodowej, kierownik -
przeprowadzał podział majątku, znów zna- wychowanek Powiatowej Rocznej Szkoły 
leźli !ię ludzie, którzy doµiagali się wy- Rolniczej - jeździł po różnych wsiowych 
dzielenia dużego ośrodka pod szkołę, lecz znachorach z błagalnylni prośbami o ra­
nie poparci przez władze gminy, nic nie ti~nek, a gdy ci odmówili, pojechał do od­
zdziałali. Ośrodek został wydzielony (5 ległego 0 l8 ldm. Iniasteczka do lekarza 
ha), lecz najgorszej, podmokłej zielni, któ- tymczasem krowa, która mogła być ura~ 
ra za czasów niemieckich nie była upra- towana natychmiast, leżała półtora dnia 
wiana, a leżała odłogiem. Podział mająt- w chorobie. Jeszcze w innej szkole zde­
ku został przeprowadzony tak skrupulat- chła krowa z zasuszenia i koń na kolki. 
nie, że ośrodek został bez jednego mebla, Takich i podobnych wypadków można­
bez konia, z jedną krową, bez narzędzi, bez by naliczyć dużo. Może w inny~ czasie 
paszy, bez zasiewu - słowem - puste wypa~! te nie b:yłyby brane w rachubę, 
ściany, i w tym to właśnie ośrodku zało- ale d,zi~, gdy grni~ne szkoły rolnicze są 
żyły władze UrzędU, Ziemskiego gm.inną nowosCią, gdy maJą za zadanie przycią­
szkołę rolniczą. W zeszłym roku chodziło gnąć d.0 . si~bie lucIJ:ość, wyrobić sobie do­
do niej kilkanaścioro dzieci, gdy tymcza- . b1:ą 0PJ?ię i 2'.8-ufarue~ są nie raz wyolbrzy­
sem do Pabianic i l..odzi do gimnazjum ~ane l przeJaskraw1??e, a to bynajmniej 
jeździ ta sama ilość, co przed wojną i nie- me wpływa na rozwoJ tych szkół. 
stety jest na~a! t.rakt?wan3: po. ma~o~ze- Gminne Szkoły Rolnicze są dobrym po­
ro~, ~arzuca _JeJ się, . z~ ZaJirl;UJe . m~eJ~ce mysłei;i i mają przed sobą przyszłość, dla­
dz:ec1om .z .nuasta. _Dzieci skil;rz~ się, ze un tego, ze -są dochodzące, a wl'ęc wygodniej­
op:ekunki _mternat~w wy~yslaJą od cha- sze i t~sze niż Powiatowe Szkoły Rolni­
mow, a dziewczynki od dziwek. cze - mternatowe, - gdzie rodzina musi 
Ludność Dobronia ustosunkowała się wyrzec się rąk roboczych syna na okres 

początkowo dość krytycznie do gminnej 11 ~iesięcy i jeszcze płacić za jego utrzy­
szkoly rolniczej, lecz po poznaniu jej ce- manie. 
lów, st~sunek ten w krótkim czasie uległ Gminne Szkoły R~lnicze mają rację by­
znacz~eJ ~oprawie .. Zaczęto zgłaszać kan- fu i.Jak naJ1epiej zapowiadającą się przy­
d~datow i wre~zcie. szkoła . ruszyła, przy szłosc, ale nie mogą być prowadzone jak 
kili:unastu u~zniach .. 1 uczenmcach. Jaki był dotychczas. Muszą być dobrze zagospoda­
poz10m nauki: .PD,miJam. B:ak progra..mu, rowane; muszą mieć dobry wyk~valifiko­
brak wyk_walifl.kowanrch sił, zmus~a nas wanr personel i urobić sobie zaufanie u 
do przei_nilcze1!-rn pozio~u ~aucz~ma; ałe 11;1-dz~ .. Personel musi zżyć się ze wsią. Stać 
za to me mozemy pommąc po:ziomu go- srę JeJ cząstką. 
spodarki i stosunku szkoły do środowiska. Tego żąda wieś i na to czeka wieś. 

Na WY,Szabrowąnym ośrodku nie zrobił- Minias Marian 
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Gd_y zostały złożone podpisy .. ~ Czemu kręcicie nose.m? 
U podstaw prawie każdego sojuszu nie wymiarze europejskim. Konferenofa w Mo· 

trudno dopatrzeć się kilku zasadniczych skwde musi spofrzeć na dwa państwa sło­
m~enfow .. Ze względu na wartość wz.ra- wiańskle Jaklo ina kraje o uzgodnionych 
sta1ącą mozna by uszerego.wać je następu- • stanowiskach. Potrzeba sojuszu na tym 
Jąco. Pierwszym byłby moment konlunktu- się jednak nife wyczeirpuje. 
railny, wyznaczający państwom określone 
zachowanie się ze względru na aktuafoą 
rozgrywkę dyplomaty{;zną. Gwarantuje się 
wtedy sobie wzajemne poi>arcie, zapewnia 
w pewnych sprawacłi wspólne stanowisko. 

Na którymś seminarium przy katedrze miane na możliwie szeroko pojętym pod­
polityki gospodarczej na fakultecie eko- kładzie. 
nomicznym Uniwersytetu Łódzkiego oma- - Ciekawe, jak mi to tez wytłoma.o.zy:-
wialiśmy Narodowy Plan Gospodarczy. W cie. 
dqsyć chaotycznej i bezplanowej dyskusji - Należycie podobno do chłopskiego 
zwracał powszechną uwagę głos pewnego stronnictwa, które ma za sobą 50 lat walid 
kolegi z akademickich „Wici", który ni- o Polskę Ludowi}. 

Moment ten występuje najczęściej' w 
przeddzień kvnferencl'i międzynarndo-
wYCh, które poprzedza iniensywne monto­
wanie poHtycznych frontów. Jest rzeczą o­
czyvtlstą. że gdyby w grę przy zawieranłu 
sojuszu wchodził tylko ten czynnik, byłby 
on rnaite.rlałe.m .słaibo cementującym dwa 
narody. Chawfoteryzułe g·o przejściowość, 
partnerzy z chwilą os,lągnięoia doraźnych 
celów rozchod.zą się, by realizował odtąd 
na własną rękę swoją linię polityczną. 

Czynnikiem tµż bardziej scalafącym dwil 
państwa jes.t pojęcie wspólnego wroga; 
fest to właściwie najtypowszy motyw po­
rozumienia 5'1ę dwóch stron. Stoją one 
wówczas na stanoW'i-5'.ku. że tylko łączne 
wystąpienie za.pewni im przewagę wobec 
kogoś trzeciego, który zagraża każdej z 
nich z os0ibna, bądź że tylko wspólnie bę­
dą w możności wymusić na kimś trzecim 
jakieś świadczernla dla siebie. W tef sytua­
cji, gdy u podstaw porrozumienia leży po­
jęcie wspólnego wroga, -na sojusz.u auto' 
matycimie wYciska się piętno negacji. Stro­
ny lączą .się z konieczności, wiąże Je po­
trzeba obrony bądź naipadu. Gdyby nie 
zaistniał wróg nie byłoby racji zawiera­
nia paktu przyjaźni. To fest właśnie słaba 
strona sprawy, ponieważ przyjazne wyclą­
gnlęcle ręki uzależnłone fest od czynnika 
zewnętrznego. 

Jes.t Jednak Jeszcze trzeci momenł, który 
zawieranemu sojusz:owi moźe nadał treść 
pozytywną; dzieje slę to wtedy, f eżel! kie­
rownic.ze czynnik1 dwóch państw staną na 
stanowfoiku, • że będzie · rzeczą korzystną, 
Je.żeli dwa narody pójdą na jak najściślej­
szą z sobą współpracę. gdyż tylko dzięki 
tef współpracy będą mogły wytworzył od­
powiednią ilość dóbr, zdolną zaspokoić 
własne społeczeństwo. Przy taikiej koncep­
cji so'}uszu rzucia się w oczy f ego aspekt 
hunH1n1lstyczny. K<>nfrahenc! tak pojętej 
w:s1pół.pracy mówią: łączymy się ponieważ 
dopiero zsumowany na•sz 'Wysiłek może 
nam zapewni!ć rezultaty, dające członkom 
naszych społeczeństw pełne zaspokojenie 
kh ludzkich potrzeb. Postawa ta nie l9n­

myka narodów w ramach własnego inte­
res,u, lecz apeluje do Instynktu solidarno­
ści, który mógłby się reałizować w wię­
kszych zespołach ludzkich, stwairz,a ona 
pomosty między narodami, przyczy.nla $ię 
do powsta,nia nadbudowy, której celem 
byMiby wyrównanie niedoborów, Istnieją­
cych w poszczególnych pm\stwach. Ten typ 
~ojuszu wzbogaca wartość człowieka, od­
wołuje się do jego cech konstruktywnych, 
nie ~tawia p~zed nim konieczności znisz­
czenia Innej grupy ludzkiej, by tą drogą 
~or.zystać z dóbr, będących fef wła•snośclą. 

Te wstępne r-ozważa.nia, up,raszcza1ące 
.zresztą zagadnienie, pragnęllbyśmy nało­
żył na ko:n1.kJretną sytuację. Interes,ułą nas 
mianowicie moźl!wośct rozwojowe okre­
ślonego sojuszu, którym Jest P'akt przyja­
tn:I i wzajemnej pomocy, zawarty pr.zez 
Polskę I Czechosłowacfę. 

W danej sytuacjf moina by stwierdzić, 
ie w grę wchodzą w'5.zystkie z wymlen.fo­
nych wyżej momentów, różny jest fednak 
ich ciężar gatunkowy, trudno któryś z 
nich wyodrębnić jako szczególnie deter· 
minujący wolę dwóch państw, trudno ró­
wnież jeden z nich eliminować. 

Faktem fest, że przy obecnych rozgryw­
kach politycznych sytuacja wymaga Je­
dnoznacznych stanowis.k. W bloku naro· 
dów słowiańskich należy tę jednoznacz­
ność wypracpwał, musi tu zniknąć to, co 
można by nazwać „swarami w rodlJlnie". 
Przeciągający slę między Polską a Czecho­
słowacją „kłótnia isąsiedzka o miedzę" 
musi w hierarchii spraw zejść na plan 
drugi, dalej - · musi być rozstrzygnięta 
jakby „na miejscu" wyłącznie przez strony 
zainteresowane. Czynnikiem dopingującym 
.załatwienie sporu jest to, że partnerzy o­
czekują na decydujące rozstrzygnięcia o 

Premier Czechosłowa,cfi Klement Got­
v.a.}d w swej mowie powitalnej w w.arsz'a­
wie oświadczył: „Mamy obowią.zek zbudo­
wanl·a mocnej zapory przeciwko agreStf I 
niemieckiej". A więc sotusz z wyraźnym 
wskalJan~em na potencjalnego wroga, któ­
rym nadal isą Niemcy, sojusz o charakterze 
obronny111. Taka sugestia by stę narzucała 
na pierwszy rzut oka. Umawiatące się stro­
ny WlJmacniają swó1 system bezp'ieczeń· 
stw.a, gwarantując sobie na wszelki wypa­
dek pomoc wo~skoiwą, gdy;by w przyszło­
ści za'i1sfolała tego potrzeba. W dz·i·siejszym 
jednak ujędu w ramy systemu bezpieczeń­
s,twa wchodzi nie tylko airrnla, lecz cały 
w ogóle potencjał narodowy z swoim prze­
mysłem, gospodarką, Instytucjami. Sojusz­
nikowi w ofym wypadku będzie zależeć na 
fy,m, by jego partner reprezentował jak 
niaifwyiszą skalę wairtoścl, a nawet więcef 
ł t-0 jest najłstotniejsze - będzie mu zale­
żało na tym, by ta skala wairtości wzrastała, 
gdyż wtedv nowymi wkładami bogaci się 
łen or.ganl11m, który stooiowią dwa pań­
stwa„ złączone soituszem, 

Przy zajęolu tego stanowi·ska nir trudno 
Już przerzucić p'Omost od sofmzu. u pod­
staw którego leży p°'jęcie ).Vroga, do za­
warfia p.rzJlj'aźni podbudowanej chęcią o­
bustronne} pomocy przy rozwiazywaniu 
swych wewnętrznych trudności. ?otskę i 
Czechosłowację szczególnie do tego pre­
dysponuje !eh położenie geopolMyczne. W 
załoien!u są.!edztwa poszerzonego nO'WY· 
mi granlcam1 tkwi po·stulat. by oba te 
kra~e wytworzyły Jak na.jbardzief wsie-ch­
słro111rtą a uzupełniającą się aparaturę go­
spodarczą. Dzięki tef aparaturze w plenv­
sz:vm planie mogłqby nasłąp!ć moiliwle 
pełne za:ipok-0jenie własnych J)<'ttrzeb na 
pewnych odcinkach; przy nadmiarze pe­
wmego rodzaju dóbr można by ze nad­
wyżki ściągać z zewnątrz Inne wartości, 
któ:rymi ten nowy organizm go~podarczy 
uzupełniły luki, l<lóre ,istnieją w jego sy· · 
stemle wytwarzania. 

czym kaznodziej,- piętnował z ostatniej ...-- Tak. 
ławki stosunki społeczne w obecnej Polsce, - No to biliście się przecież o zmianł 
dowodząc, że popularny dziś slogan „Pol- struktury agrarnej kraju, walczyliście o 
ska robotniczo-chłopska" jest frazesem reformę rolną. 
bez rzeczowego pokrycia. Chłop ---: zda- - Ale nie taką, jak obecna. Cóż wy -
niem mówcy wiciowego - dźwiga dziś, jak chaotyczną parcelację 3 i pół ha w rekor­
i od wieków ciężar. wyżywienia państwa, dowym czasie nazwiecie może poważną n. 
bez wydatnej pomocy ze strony Rządu, a formą rolną? _ 
nawet przeciwnie - jest politycznie ha- - Oczywiście. Mam uważać za powal­
mowany, a przede wszystkim niszczony ną reformę rolną parcelację kilkuset ty­
ekonomicznie, aby zrezygnował z samo- sięcy zaledwie ha, wlokącą się przez wszy­
dzielnego gospodarowania, wyzbył się stkie międzywojenne lata, której wasze 
szlachetnego instynktu posiadania i był i>tronnictwo nie umiało ani przyśpieszyć, 
ZWYkłym, bez jakiegokolwiek wyrazu spo- ani upowszechnić. 
łeoznego, ozy kulturalnego - skołchozowe,· - Mówicie tak jakbyście nie znali skom 
nym ;robotnikiem. plikowanych dziejów drugiej Rzeczypospo­

litej. · 
Podniesiony głos, zaczerwieniona twarz ~ Cieszę się, że to usłyszałem i wno-

i błyszczące oczy mówiącego, wprawiły sze, że skomplikowane daleko więcej dzie· 
część uczestników seminarium w stan je trzeciej Rzeczypospolitej rozumiecie wo 
emocji. .bee tego doskonale. Przecież w naszych 

Od pewnego czasu zaistniała wśród mo- warunkach daleko gorszych od tamtych po 
ich kolegów pomyślna ·koniunktura na pierwszej wojnie światowej - reforma by­
sprawy chłopskie, ruch ludowy itd. Nie ła zadniem prawie niev11konalnym. Na tle 
było to dla wielu najlepszym wyjściem z niesłychanego zniszczema 8 milionów Pola... 
sytuacji, ale skoro nie można in~czej? Na ków, na 22 podlegało przesiedleniu, czyli 
tej deace ratunku dopłynie się może do - dwóch pracowało normalnie, a co trzeci ' 
„pomyślniejszych" czasów politycznych. dopiero urządzał sobie życie. Nie sądzicie, 
Wtedy będzie można przesiąść się na ele- że ten chaotyczny akt, to połowa wielkiego 
gancki okręt narodowy, zmienić flagę z dzieła? 
blado-zieloną koniczyną na inną, ze runu- ~ Trudno mi odp-owied.tleó. Teoretycz-
kłym orłem Jagiellońskim i koroną, nie macie rację. Ale, ale, czy mówię z na-

Kiedy obrońca spraw chłopskich przyj- szym ludowcem ezy też z „czerwonym", bo 
mował gratulacje od kolegów, poprosiłem ~aczynam mieć obawę, iiolego. 
go na wieczór do siebie. , - Z ludowcem., na.pewno - przecieł 

Przyszedł. widzicie, że zapisuję rozmowę z wami -
zielonym atmmentem.. 

- Taki z was gorący ludowiec. - Ja- - No to mówcie, jaką ma wartotć do-
l'lteście chłopem ? - zapytałem. 
~ Nie, broń mnie Panie Boźe. Pochodzę konana reformn - według waszego zdania. 
z Pińczowa., gdzie . ojciec prowadzi, taki, - Swietnie. Wróćmy więc najpierw do 
wiecie,.. interes rzeźniczy. Chłopi dosta- waszego rzeźniczego interesu. Jacy chłopi 

dostarczali wam żywiec, wszyscy 1 
wiają iywiec, wołowinę, cielęcinę, l td. - Skądże, tylko bogatsi. 
więc też znam doskonale ich dzisiejsze po- _ A reszta? 
łożenie, ktćrego nasza „góra" nie chce po- ~ Dziady, bezradne gospodarczo. 
prawić. 'i1eraz dostawy są marne, a interes ,_ A dlaczego? 
kuleje. Poza tym ta spółdzielczość odbiera _ Brak ziemi, pomocy, znajomości J'a-
nam klientów. . . . ltlejś uporząd,.kowanej uprawy, ziemia w 

. - Pewno, ze m8:ą.ie trochę racJi. Patrz- szachownice. Z tego połowa miała ziemię 
cie ty~o na mater;ał cyfrow.1, . dotyez„cy · rozrzuconą więcej niZ w 4 kawałkach, po- _ 
stanu mwentarza zywego. Wynika. z meh, nad 10 proc. więcej niż w 10 kawałkach. 
ze kiedy w roku 1938 mieliśmy 6.300,000 Gospodarstwa karłowate te właśnie dzia­

Lącznie Połska i Czechosłowacra rozpo~ krów, to w roku 1945 poaiadaliśmy ich tyl- dy chłopskie, pezradne gospodarczo poni-
rządza1·ą powa•żną llośclą surowców i u- ko 2.700.000. · żej 5-oio hektarowe stanowiły 64,7 proc., 
rzą.dzeń przemy5łowyeh; stanowią więc mieliśmy w 1938 r. w 1945 r. -a mogące się już utrzymać 5 - 10 hekta-
połentjał _gospodarczy, który w Europie ~ołó~ 480:000 200.000 rowe tylko - 22,5 proc. Nadzielanie ro-
może zyskać sobie poważniejsze znaczen~e. Jał?w1zny 1.748.000 680.000 dzinne 'Szło daleko szybciej niż pierwsza 
Wspólny plan i•nwestycyjny dopomógłby o~ec . 1.941.000 710.000 reforma rolna, więc dla tego kochany ko-
obu kra1om do jak najrozsądniejszego roz-. merogac1zny 9.794.000 1.600.000 lego, liczba bezradnych gospodarczo za-
wiązania zamierzeń gasp,odarczych. Sojusz Widzicie- więc, że to nie tylko rząd po- gród chłopskich była w chwili wybuchu 

ł wojny znacznie większa. czesko - polski nie jest tylko manifestacją, I).OSi winę za ten stan rzeczy, ale dzia ają _ A teraz? 
której wymaga moment historyczny, nie tu przede wszystkim skutki wyniszczenia - Czytajcie! Mamy obecnie gospo-
f es.t także aktem wymierzonym wyłącznie WOJennego. . . . darstw chłopskich około 2.600.00. z tego 
przeciwko komuś, fest nMomiast wyrazem - Trudno me zg.°dzi~ Slę na e~ft;y, al~ 70 proc. ~tanowią gospodarstwa 5 - 10 
dobrej woU dwóch narodów do netetneJ móWtny szczerze, Jestesmy przeoiez ol:iaJ hektarowe, a poniżej 5 ha stanowią już tyl 

. , ł . · . 1 -'o'ć swoi, czy za okupacji było znowu tak tra- ko 26 p· roc Dzięki odpł .,.,., · 1 d , . . . wspo1.pra,cy, wype nl on ,s,ę na przysz... " gicznie z dostawami ze wsi? Cham nie . . · . . y„ow1 u nosc1 w1eJ-
treścią obustronnej konyścl. Współpraca tylko windował ceny, jak ehciał, ale kazał s~ieJ na Zlem1e Odzyskane liczba tych 
między dwoma sąsled.n!ml pańs,twaml fest nam jeszcze chodzić na wieś po zakupy, ::::roduktywnych gospodarstw zmniejszy 
pozytywnym elementem i dla samych kon- ostatecznie jednak dąło się nienajgorzej - No, dobrze, kolego, ale pokażcie mi 
trahent6w, tak 1 dla cementującej się żyć. tu plan stworzenia samodzielnych, nieza-
wspólnoty narodów słowiańskich. którym - Znowu macie trochę racji. Istotnie, leżnych i produkcyjnych gospodarstw 
.przede wszystktm ,potrzeba pokoJu, by mo- stopa życiowa w znacznej części obywateli, chłopskich. 
gły osdągnąć poz:iom gospodarczy i kultu- szczególnie waszej kategorii, nie obniżyła Do tego właśnie zmierzamy. Powiedzcie 
railny który byłby w słanie za·spo\colć ich się podczas okupacji wcale, albo znacznie mi: jeżeli tu za podstawę produkcyjności 
portirz~by. mniej, niż by to należało sądzić na podsta- p;zyjmiemy m~ędzy innymi konieczność po 

wie dokonywanej przez Niemców goi>po- s1ad~nia przec1ętnie 7-hektarowej gospo­
darki rabunkowej. Wyrzynane wtedy kro- d~r~, to stworzono już tę podstawę, czy 
wy i świnie karmiły znośnie obywateli, ale me ~ 

Pakt wzafemnef pomocy nabierze wów­
czas właściwego semu, gdy uwidoczni się 
we wspólnie podjętych zadaniach. Zadania 
mi tymi to na najbliższą przyszłośł wspól­
na odbudowa obiektów przemysłowych, 
dzięki którym może się W7'móc zdolność 
produkcyjna ohu krajów, to u7'upełnlan!e 
się surowcami c.zy towarami gotowymi, to 
wreszciie podjęcie razem takich akcji f ak 
budowa kanału Odra - Dunat Przy reali· 
.zacjł tych zadań zacieśni się poczucie 
wspólnoty, które ze sfery postulatu poli­
tycznego przejdzie w krew obywatel! za· 
przyja.źnfonych państw. 
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.. Kasztanki" oraz Ob. Mąrlan Cieślak. autor 
wypowh'ldzi „fald~ po•W1 eśc.i clJ,ce dzisiejsza 
wi,eś"?. nros:;;eni· sa o podanie wfa,sny.clh a-ll:re­
sów. ceJ.em pn:.ę·slainia hon.orar:ów. 

Administracja 

dziś, kiedy ich już nie ma - nie mogą kar- - Stworzono, powiedzmy. 
mić. Tamten stan rzeczy mści się dopiero - A ist~iała ona Ptzed wojną? 
dziś. · - No, me, ale na miły Bóg, odpowied-

No tak, tak, tak, ale gdzie wY wi- nio duży obszar uprawy, nie rozwiązuje je­
dzicie, choćby tendencje do popraWY, gdzie s~cze problemu. Mówcie, co chcecie, ale ja 
pomoc państwowa? Słyszy się tylko, że w me widzę konkretnej pomocy państwa dla 
sejmie jakiś pan powiedział, że będzie . tak, odbudowy gospodarczej wsi. Z próżnego i 
inny znowu w gazecie, że siak. Lecą lata, Salomon nie naleje, a cóż dopiero zniszczo­
a tu same projekty, zmiany w stanie rze- nr chłqp. Wieś roznamiętnia się politycz­
ozy, teoretyczne ulepszanie itd. A chłop me, zawraca głowę planami, projektami i 
ojcu żywca nie dostawia, bo nie ma i nie innymi gruszkami na wierzbie a pomyśl­
będzie miał. ności, jak nie widać, tak nie °widać. Lecą 

- Ujmujecie takie szerokie zagadnienia, lata, a tu było i jest źle. 
których tło nie jest tylko gospodarcze, - Trochę wam się dziwię. Skąd nao'le 
ale także i społeczno-polityczne w wąskim taki krzyk o pośpiech. Przecież przez d;a. 
zakresie własnego podwórka. ~z~eśc!a la~ tamtej wolności nie śpieszyli­

- Ależ to najlepszy sprawdzian! „Poco scie ~llę am z reformą, ani z pomocą. 
szukać tak daleko, kiedy było jakoś blis- - Łapiecie za. słowa, a ja się pytam o 
ko" - powiedział Wernyhora takiemu konkretne fakty pomocy • dla zniS"'C7.onej 
ki hl w~ 

eps emu gospodarzowi jak wy. - Wróćmy zatem do faktów. Macie tu 
- Nie tylko to powiedział Wernyhora, numer "życia Gosp:>d ~ rt"ogo" z ""'-l"a ub. 

ale także i „daleko, a było blisko". Sprawy rokv. Podają w nim, 7,e do X. • " ~6 roz­
ótaczające nas zbliska mają szerokie pod- dano u:i odhwl•Jwę ?n ·-~ ~.,., , "agród 
loże prZ)'.CZ~nowe i będą właściwie rozu. (dokończenie na str. 8-cj) 
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FAKTY • 
1 • 

DIALOG 
.<~a lll,<;>dstawie artykułu „Wici a mładJZież 

X
m1e1ska z Mlodej Myśli Ludow 0 j nr 1 rek 

VIII. 1947). V 

R~wal - V'! dzis iejszej Polsce chłrypi sta­
now.a (z nac.Sikiem) Jedyną slfo na któiiei 
może si.e cmrze~ na dtugą metę byt PJ.Jistwa· 

PrzeC11ętny mieszczuch - ? 
!<~wat ;- Ze wz.gle·dtt na Ji.cze.bność i war­

tosc1. klore_ ręiprezettit'Ują. ,.Patrząc na hie'g 
JJrz,emian. 1ak1e sie oihe<:.niie w Polsc·e doko­
nuia. utWt: erdzam(y) się w przekonan'u. że 
b~ czynne.go udzi.a,ł•u a'1!-0;n6w nie mo~totby 
bv~!Powy o odbudowie go~podarki paf!stwo· 
wei. 

Przeciętny mieszczuch - Siusznie. A co 
Pain sadvi o nas, o mieście? 

I<.owal - Z wami i,?st źle .. ,Ogrom ustaw:­
czn:e przelewa;ących się zjawisk. powódź 
~~zelkie.~o rndza~u wvdarzei1. nadm 1.3.r wra· 
z.eń wuoknwy;;h i sl11cl10wyoh 1Powo·ctuja w 
dużej mi·erve za!lik wra1. ! Jwo.ści in1elektvabej. 

Przeciętny mieszczuch - (zan.iepokojooy) 
łe jak. pros•ze pal!la? 

l(owal -- .„ .. zainik wra7.'1iwo·ści inteilektuaJ­
nei i ~iedhęć do .głę(bszycih przemyśleń. Wal· 
ka o byt pogoń za ipi,enią.dz.em i różnego ro­
dzaju rprzyjemnośdami. Wy:pe!niaia życie 
człowieka wielkom:·eiskiego, etąd r.ea·koja jego 
umysłu na różnego rodzaju z.j awi~.ka sr:ofecz· 
ne cz1:, k:l'lturalne jest z re'.n!IY powierz-
dhowna . ( 

;t>rzecietny mieszczuch - (przerażony) po~ 
wt.er.za'howna powiada oan? 

Kowal - Tak jest. •. .Pradv s.połeczne : ku\· 
tura:lne przyjmowane i roz.patrywane są jako 
1>ewne1,go roci'zaju wzemijająca moda". 

Przecietny mieszczuch - Moda? (składa 
rece) Hospo:dy pomytr.ti ł.„ 

· Kowal - S!uc1hai p:m dalej -„Przytęp:on.a 
ro{)lność do krytyc:onej O·Ceny sprawia, że O 

powodzeniu fogo czy innego kierunku d·ecy­
dtu!Ja nie wadości. które oo rzeczywiści,:: wno­
~. ale panujące w masach nastroje''. 

Przeciętny milllszczuch (przeraź.onym 
sz,eiptem) „.zanik wra.żliwośoi inte!ektuawet. 
p.owierzc.'howna iieakcja umyslu, moda. na· 
~roje.„ • 

Kowal - „A zupełnie ijrna·Cz·ei rze:::z ma się 
na wsi, Tutaj umysłowość czlowieka kształ­
tuje sie rpod orzemoiż.1wm wpływem przyrody. 
W przyroclz:e zaś wszelkie vrocesy przebi·e­
gaia powoli ale zupeln;e i gruntownie. Już 
ta sama okolicznOk~ć wp!ywan a kształtowa· 
nie &ie osO'bowości czło1wi,eka skaza·nei;o na 
oiad'e wspótżycie i W'S•Pól<lz!aran' e z przy­
roda''. 
Przeciętny mieszczuch - ? 
Kowal - .. \Vspó!życ' e z prz:rro.da warun­

kujące powolniejsze iempo życia na wsi. nie 
.iest iedvn:rą11 czyn,,.:kiem wptvwaiacym do· 
datnfo na ukształtowanie s:ie umys!oworści. 
cztowi-eka". · 

Przecletny m;eszczuch - przepraszam. jak? 
P.owoln'e'sze tem110 życia jest czynnlk'·em 
dodatnim? 

}(owal - Tak jest. .• Rów:nież ,1 pra~a na 
roli, jakkolwiek wyrrmga·jąca ·<lufo wysiłku 
ma te w :e·lka za,Jete. że nie jest jednostajna 
i monotonna. Warunki w jakich odbywa s ię 
praca na roli. wyrab:a'iaca w człowieku zdoi· 
ność do przemyślań". 

Przecietny mieszczuch - Okazuje się, że 
zupełnie fatszv,vie ocenia1em prace na rol:. 
I rzeczywiście; warunki tej pracy wYrabiaią 
zdolność do przemyś!ań? Do jakich? 

Kowal - Słucthai pan dalej. „Wvrzągn;ęty 
w cały proces prod•ukcii i zwiazany z jego 
wy111i•k.am; chłop !!'tie :tylikow ykonuie pracę 
wvsiłkiem mieśni. ale przeżywa ja cala swo­
ja istota. Stad WYPfvwa większa sfk!cmność 
do gruntownvclh przemyśleń i w'eksze poczu 
cie o·dpow'edzia.Jnorści, W ooen'.e zjawisk i 
wydarzeń clhlop mniej tt'l·e.11;a nastrojom. kie· 
ruiac sie raczej rozsadkiem". 
Przeciętny mieszczuch - A czv to wspót· 

życ;e z przyroda. to wolne tempo życ:a, do­
brodz.ieistwo pracy na roE i towszysti;:o co 
pan tu oipowia·da.f istnieje równioeż i zagranr 
ca? Nv. w An.1rli'. Prańcji, Rosii. Ameryce? 

Kowal - (milczy) 
Przeciętny mieszczuch - Przepraszam. a 

czv pan i est chłopem? 
Kowal - (zdz·iwiony) Tak jest. A dlaczeigo 

pan pyta? 
Przecietny mieszczanin - (nleco zmiesza· 

ny). No. bo mówit mm. że c>hl®i w oc·ell';•e 
zjawisk i wvda ruń k:eruja się na ogół roz· 
sadkiem.„ 

KONSEKWENCJE ARTYKUŁU I DIALOGU 
Sadze.' że wolno jest Kowalowa Józefowi 

mleć nawet taoki-e pa•trzenie, że wolno być me· 
galoma·nem. zwolennik'em konserwatyzmu. 
WYmieszać i g"l'Untownie POJ?:matwać wz.gled· 
n:-e proste p·aecia. ale. sadze. wolno mu to 
wszyst'ko pry\vatnie. ?. ni,e w imieniu mlrrd;r,ie­
ży chtopsk;ei. n:~ "' imieniu Wici. n'e w M!o· 
dej Myś.Ji Ludo,wei. I to przede wszystkim z 
uwa,g,i na wartosci tkwiące w chlopa;e!h w 

, gnrpi·e spoiecz,nei. której w artykule swo·:m 
Kowa~. J. zwvczain;,e za•szkodzil. 

d. g. 
PODRF;CZNIKI 

Jak przedstawia s1e sytuacja na rynku wY­
dawn;ctw ksiażkowyah? Polbidne oglą<ln.iecie 
kilku księgarń przekona ciekawego, że ks'ąż­
ki - dhoć drog-'e - sa. że rodzaje ic'h są 
różne ·i dość licznie repr·ezentowane. Nie­
watpliw'e. mch wydawn.iczy jest jedna z nai­
baiidz'ei ożywi~nych dz·iedzin w życiu powo­
jennym. 

Gdv przyjrzymv s:ę jednak bliżej tej spra­
wie, gdy zanalizm.lemy dane statvstyc:óne. i~·. 
każ a sie i braki. A n.alize obe:::nej svtuacJI 
wydawnicl'1ei dal A. BrombeJig w n-rze ·JQ-ym 
„Kuźnicy" (art. „Wydawn!·citwa ruszyły). 

Opiera.jac s.;ę na danyoh Archiwum Ot. Urze-

d11 Kontroli Pra.sy o wy,dawnictwac.h--'z 1946 rozd71ie.Jenie bralrującvclt 'Podręczników mie· 
roku. stwierdzić można. że produkcja tego dzy wYClawnictwa zaipewni zapetnlen'e luk 
roku stanowi tvlko 51 proc. produkcji r. 1937. - a ważnY'lll jest i ak·cji tej gwara,ntuj~ po­
Na-Ieżv ~ jednak zaznaczyć. że obecne wy<law· wodz.en',e. fakt, że żad·en wydawca nie strnci 
nictwa przewyższaja przeciętnie •dwukrotn;e na wydawa.niu podrecznika, odbiianeg:J za. 
na;kladv przedwOl}eurne. W ogólnei s~tmi e 3248 wsze w większym narkfadz.ie. dwukrotn'e. 
tytułów jest najwięcej, bo as proc. ks'ażek i przewyż~zajacym naktad przeci ętnej ,vow:eśct. 

'.Jrnszttr z zakresu nauk spolecznyc:h, praw;i Ohoc!zi jcdvni·e 0 zaS<poko,jen ·e powa,żne.l{o 
i P.ułi!'cystyki . Na drtt~im miejscu ioes•t Hte· ()lbecnie braku pal]}ierµ (nie dość. że go mato 
ratura: r>iek•na (17 proc.). P1rcdu.kcia tego dzia- _ koszt jego po cena·ah urzę<lowydh cstaiin 'o 
lu odpowia·da mn•iejwiecej vr.zedwojenn1~mn naigle wyso:ko wzró~!) __ or:i:z 0 inicjatywę. 
stosunkowi IJ)rocentowemu. Natom:ast zastra- A td bezsprzecznei n~!eży do Mlnlstetstwa 
szającn mata jest liczba p01dreczników szkol- Oświaty w którym w:·cś m:i 5we~o Jtr-l c:: <· .a· 
nych .(5 proc. og-ólnei vrodukcj.i) - wynosi wiciela w owWe w•cemj,n'.s tra Gar~·carczyirn. 
ona 121 tvtutów. po·dczas gdy prz.ed wo·Jna be7.lr>ośiiedn'ego opielmna ~.~mnazlów . ć 'Szkól 
produkowa·liśmy 'Przec' ętnie roczni·e 500-700 rolniczych). 
pozyoj.i. a w r. 1938 aż 1087. Przy tym nalc· 
żv pami ętać, że nowowydawane IPOdręcuiik i Zwiaz.ek Wydawców naiv/doczn ie.i c;zeka 

na ożywien,ie g-0 celowa i przemyśla·na :t wa-
11'.e u:mpelniaia friko braków wyn'bj11cvch .- , k '-k C'h k i B d · t · · ·'Pt' 
w dużci mierze z niszczenfa si~ ksiażek - zna '\\ 51 mv a 3 c.a. ę zie o Je .~o, y--\\·: 
jak przed woina. Nakłady iołt musza zaspo- s~y ,chwalebny krok, n~ d.i:odze \v~:Jo.pracy 
koić catkowi'ty bra:k podręczników. który sta-- wszy~tk .ch wyd~wcow 1 "1elka .z;- 1.uga d\~ 
nowi dhyba największa bolaczike szkól wszy- r>o]sk1;go .s~kolnd?l;v~ .. dla czeka1a-e1 szko. 
stkic11 stopo.i ~ tyipów. nei m1odz·1ezv w1e1sk1e1. z. s. 

dlatego w'. erzv sic . :ż idziemv do tej chwili 
w które-i cala w;eś rozum'.·eć bedzle swoją 
.. \\' i eś". ·Dz '. ś bierze ia chlop hardz!ei oczyta­
ny, bierze ia młoda w:eś. !lnleczn 'k, bierze 
; literat miejski. merze ia ten, co n:eco da­
lej by! oJ rodzinnei ws i. merze !a i .taki .. kt?" 
ry wsi n· e zna a chce ja poznac. Nte o . Jos~ 
treści. ale o Jakość treści nam chodzi i tree~1 
różnej od i.nnych pism wsiowych i dlat·e.go 
nieah „w·eś" dalej .;Wsią" bcd7.·e. 

Seweryn Skulski 

FERMENT 'V KULTURZE 
Kuźnica wyclata rmmer (12181) a:ioświeco1ty 

cał·kowici e pwblemom kultury i oświaty po-
7as·zkolnej z.e szczególnym uwz,gf:ędnie)\i.em 
roli Towarzystwa Uniwersytetów Robotni· 
czych. Jak stwie-rdza St. Żólkiewski w „ko­
mentarzu" jest 011 „p'env.szą próbą posfa w.e• 
nia 1e.go zagadnle(Jia przy wspólnym s.i.ole 
oświattowców, pirsarzy, j}e·óagogów, polityk6w 
- jednym s!owem nareszcie wspóliprac!.!iącym 
wsze:l1ki,e,go tvDu i pozi·omu twórców wa~tości 

Stan t,en domo.ga się natychmi.a.stowel zmh·· 
ny. Wieilde SP0Mz;.elni•e wydaWllllO?.-e LCzytel­
JlJik". „~sic:,żik.a". „Wiedn"), !Państwowe in­
~t:viucje wydawnicze l prywatrie. przejaw:a­
ia::e cor:io: to \v;ę!<na dz.ia!a.Jność (znam:en· 
ne. że iedy r.i·e w ctz:z.Je beletnrstvk'). n:e po­
ronrn :> 'y sle rl-Otycihczas w dostate::znvm 
stopn ;u. a0~· y;spf1ln~'.! za•PO'b;ec brakowi nri·:I­
:i;cz;ii!<ów. L ~n· '·~ie co IJ)rawda Zwiazek \Vy­
dawc6w. lecz d0<tycJhczas żvwszei działaJuo· 
ści !11ie rozi;:i0cza!. T;.:r,r;czasew wlaśn'e ~iie 
przez dekrety i roz~orzadzen:a od R:órr. a 
przez ;r,orig-anl.;;O"~rana WSl!:Óf'Pracę wszy.~tkich 
wvda\vców. wra;:; z ;pry..,vatnvrm1. mOIŻna ten 
sfan rze·czy :nR;pra witl. 

POCHWAŁA „WSI" kwMmra~nych". I~totnie, zagad•nienia k1ttilturral· 

Sprawa je~t pilna. Już na 1 sieirpnia (a jest 
to termin hazdw krótki <lila :zl"e·dagowan'.a i 
wydiiuk-0wan.i:i. ks'.ażki przy obecnych 'tłtru­
dnionydh ';\."<lrtirrkach teaim:iczmyclh) - muszą 
sie zn?.·leźć '!)()'Gręczn·;JQ. dla szkół. 

•. Przv od!flOW>iednlm rpostawi-e.niu sprawy 
przez Ministerstwo Oświaty - p'.~ze A. Brom­
berg - i enerll?.':cznym zajęciu sie tym już te· 
rnz - można to za.dan:,e wvkonać. Prz.ede 
wszvsikim trz-:roa .st\v' .erdz;ć. co rno:,11;a ber. 
trucln0ści dostarczyć na termin wydawnictwa 
do te~o speclainie powołane. Na~tępr;i.e na· 
leży utożyć liste 'PG·dręcmik6w 111;e -0bjętych 
jeszcze p:fan·em żadnego z wydawn:Ctw. lub 
takkh. którvcih wYdawnictwa te w b. roku 
szkolny.:1' nie beda mogły w::rkonać. rozsze­
rzając ten s.p's o wszystkie dawne 1podręc.z­
n'k,i, które. w braij(u noWYcb. od biedv mo~a 
jeszcze rok -dwa slu,żyć mtodzieży, zwlasz­
cza podrecznik.i nauk ścisłych. T:e wszystkie 
podręczni ki musza znale/;ć wvdawców (do je­
dnego nakhHu rpnynajmniel) i znajda tym 
latwiei. że nawet przy narzuconej cen::e. ale 
przy zaipcvmionym w pienvs7!~i koieinośc; pa· 
pierze i drukarni. a co naiważnieolsze zagwa­
ran'towa71vm szyibfoim ~ycie. zysk jest new· 
ny. \Vra śclócl praw poz.a ied1nym naktadem 
- mial:bv vrawo do odrpow:ednieR:o o·dszko­
dowan:a czy udziiałiu w zyskadh. SzcZ1ególnie 
t11udna S10rawa s'kłrudów ma,tematy<:znvch 4 
podręczników stJ)eojalny.ah w wytpad1kach ze­
zwclom:go przedruku. ibez powainie·iszych 
zmian może być razwiazana droga kEszowa­
nia lu:b oHsetów". 

Isto1ni·e. sprawa przy odpowiedn:m posta'" 
wienlu jest jeszcz,e do za?atwie.n:a. Rozsadne 

srusznie ob. St. IG.szka p:sze. ~ lli:e catia ne 1 oświatowe są omawiane z uwziględnio­
wieś. nawet mniej n:ż polowa ws! mo~e ro· niem różnych aspek!tów, przez 1kiltku reiprez.eotr" 
zu:nie _ litera·cka poez!e i .• ~viersze i~ki~ uka-, t~·~tów pc·szcz_e.l?ólnyah ~pe~iaiJności: Celi·nę B.<> 
zu1a s1ę na tamac'h .,W:sii . Ja także iesitem 1Jtnska, (,,Kom1s1a e<lukacy:\1'a · klasy ro'botni· 
wi~·rszornbe!TI i śle t~ 11t.worv ~o ł)ism p()!~e>- czei), łiemyka Ja'blońSklego (TUR wczoraj I 
amervkań~k c:h. g:dyz o~ d!ul!'.,ch lat „tam _l'e· dz;·ś) Jadwigę Siekie1rsrką (Drogi kultury) 
stem znanv. Gdv tu nosie <Io redakci1 - 1<lq , .' , . (, . ! 
do kcsza 'bo nie literackie. a:le .g{ly te same s,antS'lawa Dobr?wo!s1x;e.!!,'O foruny I ~rogi 
~r: i ewk.i. w.iersz.e i rymy ala Jontek z Buga· pracy TU:R-ow:ei). Tadeusza Żeromskneigo, 
ia, wjdzi wi':!·ś w gaz.ec'e polsko-amerykań- (Koncepcja Ro'bot.Jiczydh Domów Kultury 
sk!eJ czyta ie. śp.iewa 1 uczy s.ie ,i·ch na pa- TUR). W 1d11Utgi·ei części numeru, pLsz.e Anna 
~ięć i IDY.ta dlaczego 1ak;·c!h p!sma w P;ilsce Kamień:ska o dyslmsji na temat uniwersytetów 
n.1oe druku1a. Ludowych (iarka foczy~a się we „Wsi" ~ 
. Tmdno .. czasy s;e _zmieni.aja. Roda:k ITTasz w „Oświacie Rolrni'C:zei'') oraz recenzuj.e lksiąiźkę 
A0erv.ce J·?Sz,cze zY11e t~ co WYw1?zl. z r:e· Józefa KalluścińslJde,go „Oierniste ście.źlki lite­
dz.11me1 ~s1 sprz·ed czt-ei:d~1estu laty 1 me wie, rat ry dudo we'". >Dysza d Matiusz,ewsik' zaiA 
o 'ŁY'm. ze w Polsce Zl'Jemy nowatorstwem u . ~ • ~' r . , 1 „ 
któremu trzeba 11],e',gać. bo co · n:·e nowator o.mawia właściwą rolę untwersytetow !udo 
stwo to gr<>.fomaństW'O. wych w związku z rksiąż.k:ą J. A. Króla •• Dr<>4 

Gdybv dzlś Kono:pnicka żyła l napisała. gowskazy Pa manowcach lkułtury Ju:clowej", 
..DzwOl!iy" to na pewn? w Pien':'sz,ej r~dakcj: Problemu kultury n.i·e roszczepiają artykU­
poszed!by do. kosza iako nie hterac~• . Po- rv J(uźn.'.cy" na dwie ·s,prawy: kulttu.ry tzw. 
szedłbv czy :rne posze·d.i? I dlacze'.{o? ·1 d• .„ b ś d · d k 1 ' k · 

Czasem pytam. Jaki ce.I zamiesz.czanla po- "u owe'J . ezpo re rno P'.o. li! owane t ~· 
ezH. które rozumie tvlk-0 autor. Nie rrnleży sumowanei ty}ko przez WJes czy pr0ile1anait 
jednak uwafa:. że 'jestem konserwatysta. Co miejski i kultury „narodow·el" - wyższ.e:j ga. 
dobre byto 50 lat wstecz. tlohrem zawsve być tunkowo i rdositępnej ty.1ko jedtJJ.ostkom. ~ 
p~win~o: . Wiersze !3r?n:ewskiego sa J:ter'ac· „Podz iał na kunturę mas a kulturę elity nie mo„ 
k~ a 1a~:ue c~yta s1e .ie ~!a.<dko. ~obn:e z za- że istnieć 11adal" - rea1rnmuje St. ŻótkiewsJd. 
m1Iow~n:~m,".: rozttn;•·e S•ie_~ co s"e czy~.a., Ale Podz.iał ten dotychczas Istniał 'I doprowadzał 
.rrd:v se „a,„n. coś l.terach.,e.l:'O o kS1ęz~ cu 1 d t . . k . • · t.. „. 
paście do butów w jednej po-ezii. to już nie o_ ~'orzema 1 onserwowa:i1~ _roz.~rYC•a l>Qu.• 
wiem, gdz '.e ta literackość. dzial-ow kultury - są przec1ez 1deo.cuty kw. 

Ale '[IÓsuwać s;e m~1snny nao:zód i obracać tury ,.,budo we( i~o. cfrl01J11 tylko ,. faściweJ 
z „niezrozumiakm" (do vewnego stoon:a) ahv d:\a chłopa iedyfl'.e 1 przez cht0pa tworzo­
sie stało dla nas zromm'ate. ·:na·cz0i s.zlibyś- nei. Postęp w zaipa-trywaniach na iku.l'vbury iest 
my wstecz. Dlatego n:e v.~adr.am s;e z wy- iuż dziś oczywisty. Nowa myśl 11ie ugf11i!ltowa 
wodami Olb. ~t. K~~zki .a~y „Wie_li" tak reda- la jednak je -z cze nowej, do now~·ch po•trzeb 
gować. alby Ja ca.:i. w :es r_czmmała. przystosowanej prakt~'ki. 

Ob. Red3ktorze 'Drosze Was nie róbc:e ze 
.:Wsi" .• Oh!opów". ..z,:.eioneii;o Szta·ndaru'' 
ani „Chłopskiej Dro~i". dłate.e:o. ż~ kocllam 
tamte pisma ~ pakzehne sa \\7Si jak :łzot z 
tlenem płucom. ale „Wieś" niech .Ws'ą" po· 
zostanie. bo ja taka kocham. Tak c:'.1ce i ze 
u Wsią" zrolb:ć reformę, a le w cyrkulacji i 
powieksZ1e11:u. s:z,pa1t chociaż do 12 stron. abym 
miał choć na dwa wieczory dość czytan:a. 

ldzi•emv ;przecież na'!"rz6d a nie wstecz 

„Trz<:'lla jas110 powiedzieć - czytamy znów 
w „komentarzu" - że <lzi·s!ejszy TUR i RUiU 
nie mają jasnego planu w i·ej nowej dziata:l. 
ności o wielkim rozmachu, dziaia!11ośc', w któ· 
rej by te dwie instytucje mogły być ideowy. 
mi i teehuicznyrni przodownikami, a która by 
miala mzeczywistrtić nowy tpy kultury w 
Polsce". . -

Grzechy TUL-u były w :elokrotn:e llrzedsta. 

Czemu kręcicie nosem ? 
wiarie l!a łamach „Wsi". Uniwersytety Judo· 
"'e, nastawione wytączn:e na „ksztal~enie du­
cha", „uraibianie charakteru·'. nie są już dziś 
właściwy.mi uczelniami dla ;nteligencji wiej­
skiei. Dys:kmsia o uulwersytetach :ui<lowycih 
i część k.s!ąż,ki J. A. Króla, pcś\v ięcona temu 
za·gadnieniu - świadczy o tym, że uniwersy­
tetom ludow~·m nowa myśl - wyznacza rolę 
kształcenia clzialaczy, umiejących i chcących. 
oddziaływać na s\Ye środowisko. Droga do te· 
go\J)rowadzi przez włączenie do psychiki chło­
pa św:a.ctomości spolecwej i znajomości dialek 
tyki świata ze\vnętrznego. Ks:~żka J. A. Kró­
la - jak pisze R. Matuszewski - ,jest nie 
pozostawiającą żadne) wątpl!wości o;t.Jaką, że 
przemiany iakie zachodzą w gospodarczej 
i &rmtecwei ku:Hu•rze wsi nie mr1gą n'.e w:ply­
nąć na ferment w kulturze. Jes·t przejawem te· 
go fermentu. Przejawem zdrowym, kryi\ycz­
nym i twórczym". 

(dokończenie ze str. 7-ej) 

wiejskich miliard 367 milionów złotych, 
376.000 ro. sześć drzewa, 74.000 ton ce· 
mentu, 22.700 ton wapna, 1.000 ton gwoź­

stko zmierza, te maszynizacje, elektryfika­
cje wsi, stacje traktorów, to wszystko pa­
cłmie- kołchozem, który u nas oznaczałby 
klęskę na1·odową. . 

dzi, 62.000 rolek pasty, 13.500.000 sztuk ce- - Kręcieie, kolego. Coraz 0 co innego 
gieł, rozprowadzono w teren 595 maszyn wam chodzi,ale chętnie wą.m moje zdanie 
do pustaków betonowych, 618 maszyn do wypowiem. Wsparte materialnie gospodar­
wyrobu dachówek., 66 betoniarek itd. stwo chłopskie, przez pomoc państwową 

-Zastaliśmy Polskę chłopską, kolego będzie mogło pełnić rolę samodzielnego 
- nawet nie drewnianą, ale z.niszczoną, a warsztatu produkcyjnę,go. Przedsiębiorcą 
chcemy zostawić murowaną. · i właścicielem był, jest i będzie chłop. Ze· 

spół takich gospodarstw zrejonizowany na 
- Pewno, ty?h troc~ę cyfr ma swoją 'podstawie możliwości produkcyjnych, two­

W:Y~o~ę, ale mme eh?~ ? pomoc w_ pod-_ rzyć będzie oparty o własną, chłopską spół 
ruesiemi: produkcyJnosc1 gospodarstw: dzielczość ośrodek produkcyjny artykułów 
chłopskich. rolnych w ramach ogólnego planu. Jasne, 

- Służę posiadanym materiałem cyfro- że będą rejony żywszej hodowli na Pod­
wym. W związku z akcją siewną, która balu, a pszenicy w Sandomierskim. Całość 
jak wiecie prowadzono przy pomocy trak· będzie już nie przypadkowa, ale planowana 
torów Min. Rolnictwa, uruchomiono kredyt na podstawie warunków produkcyjnycl;l, 
w wysokości 2 miliardów złotych na zakup wyznaczonych położeniem geograficznym, 
maszyn rolniczych. W jesieni 1946 otrzy· zamiłowaniem do tego, czy innego działu 
mali rolnicy 300.000 ton nawozów, podczas produkcji ·itp„ Gospodarstwo nie będzie 
gdy przed wojną zużywali w tej porze tył- przypadkowe, jak i proces wymiany. Nie 
ko 200.000 ton. Wiosną 1947 r. otrzymają sporadycznie pojawiający się produkt, nie-
176.000 ton nawozów przedsiewnych. Spro- pewny zbytu dla nieokreślonego odbiorcy, 
wadzono dla nich w roku ubiegłym 500 lecz bez przerwy wytwarzany produkt, za­
szwedzkich żniwiarek, rozprowadzono wsze znajdujący zbyt - dla konkretnego 
300.000 kos sprowadzonych przez „Społem" konsumenta. Zniknie typ gospodarki chłop 
z Australii. Nie mam danych za 1946 rok, skiej gnanej na ślepo wichrem dziejów ka­
ale już w 1945 wyprodukował nasz prze- pitalistycznych. Czemu kręcicie nosem? 
mysł dla wsi ponad 18.000 bron, 12.000~ - Bo ja nie mam zaufania do dobroby­
pługów i 1.300 młockarni. Stan techniza- tu w tak wyrachowany spos,ób budowane­
cji produkcji rolnej jest zły, ale lepszy niż go. 
przypuszczacie. Bo kiedy przed wojną wy­
padało 4 siewniki! na każde 1.000 ha, to te­

- Rozumiem. Marie złe samopoczucie, 
ponieważ forma osiągania dobrobytu wam 
nie odpowiada. To nic. Takie zmartr.vienie 
przejdzie z chwilą nastania dobrobytu, któ 
ry warunkuje właśnie najlepsze samopo­
czncie. Zapewniam was. 

raz wyp2da ich 6 - 7, a w 1949 będzie ich 
20 na każde l.000 ha. 

- Chciałbym być z wami szczery. Pew­
no, że są cyfry i cyfry coś mówią. Ale naj­
ważniejsze jest dla mnie. do. czego to wszy- Wiesław Jażd~.y11'sl~i 

Stn'my niewątp!Jwie w r·b'.'czu g!ębokich 
zmian na pol·u oświaty llOzaszkoluej i kultu­
ry. Pójdą one po !'nil zniesieriia różn;·c ku.'ttu. 
ralnych dzielących róŻlle kilasy i warst\')I ~po 
l·ecz.ne, a najrychlejszym ich zadaniem będzie 
umasowienie i upowszechnienie oświaty. 

j. s. 

Redaktor naczelny: Jan Aleltsander Król. 
Komitet redakcyjny: Zygmunt Kałużyński, 

Stefan Lichański, Stanisław Piętak, Leonard 
Sobierajski. 

Adres redalrnjl I administrac.il. Lódź, Piotr• 
kowska 96, tel. 100-98. 

Redakcja rękopisów nie zwraca. 
Wydawca: Zarzad Główny Zw. Samopom, 

Chłopskiej. 

Ceny oiłoszeń: kolumna zł. 60.000. l/! ko­
lumny zł. 30.000, 1/,. kolumny zł. In.OOO, l /8 
kolumny zł. Il.OOO, 1116 kolumny zł. 5.000. 
Ogłoszenia przyjmuje administracja tyo­
„Wieś", Lódź, Plotrkowska 96 I p. tPlefo"'~ 
100-98. . 

Drukarnia Nr. 4 Sp. Wyd. „Czytelnik•' -
Łódź ul. Żwirki 2.. lJ-011392 


	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr13_s01
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr13_s02
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr13_s03
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr13_s04
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr13_s05
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr13_s06
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr13_s07
	Wies_tygodnik_spoleczno_literacki_1947_nr13_s08

